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CZS£ŚĆ i  i i z ę o o w a

K opja raportu dowódcy Smoleńskiego 1-gopuł- 
kupiechoty, -Jenerała- Adjutanta hrabiego Adlerber- 
ga do \  aczelnika Wojennego Oddziału lludoru­
skiego z 12 (24) Stycznia 18 6 3  r. N r. 11.

W  uzupełnieniu rap o rtu  mego za N. 10, 
z otrzym anych szczegółowych opow iadań pod­
porucznika K ozuuow a, o rannych  szerego 
w cach z 2-ei kom panji strzelców , przyw iezio­
nych do lazaretu  pułkow ego okazuje się, Ze 
w nocy z 10 na  11 (22 na 23 ) b. m. na odgłos 
dzwonów z dzw onnicy kościoła katolickiego 
Bodzentyńskiogo, tłum  przeszło 600 ludzi, u- 
zbrojonych obosiecznemi nożami, długości 14 
w erszków , a szerokości 2 V2, osadzonem i na 
rączkach  do 3 arsz. długości a około w erazka 
średnicy m ających, jednocześnie napad ł na 
k w ate ry  oficerów i żołnierzy; pierw szem i ofia­
ram i niespodzianego napadu  by li dyżurni 
w koszarach, następn ie  rozbójnicy wdzierali 
się do koszar w  zam iarze zabrania broni i pa­
tronów, lecz żołnierze obudziw szy się na 
okrzyk: „bracia, nas rżn ą“ gołem i rękam i, lub 
uzbrajając się co im  w padło w  ręce, odbijali 
zadawane ciosy, a  w ytrącając z r ą k  zbójecki 

ty m  żo sam ym  orężem  zaczęli się bro-

U f ­
n ych  strzelb przez o t i n strzelać z posiada-
m e przynosiło  i,u  k o r z y l i  J T  °°  * 
szeregowcy ubra li W  w 
uzbrajając się karab inam r s ta ra li się w szcze­
gólności pierw sze trzy  półp lu tony  k o m S i  
pospieszyć k u  kw aterom  oficerskim  i “ C  
zowi kom panji. Rozbójnicy k tó rzy  napadli na 
kw aterę  dowódzcy kom panji sz tabs-kap itana  
Krajewicza, nie zastaw szy go w domu, ponie­
waż pojechał do sztabu pu łk u  w  in tere­
sie służbowym , zadow olm li się zabraniem  
w łasnćj brom  p. K rajew icza, i złupili jego 
m ajątek , tłu m  zaś uiespodzianio napada­
jący’ na kw aterę  k tó rą  ząjinow ali p o r u c z ­
nicy R app i K ozunow, a k tó rzy  zajęci byli 
natenczas czy tan iem , zabrał im  nic nabity  
rew olw er i pałasz, ośw iadczył im  iż są are­
sztow ani i  zaczął żądać od nich broni i p ro ­
chu, lecz poniew aż oficerowie ci w liczbie na­
padających spostrzegali znajom ych im  mie- 
Bzkańców B odzentyna, to z początku  pomimo 
ich uzbrojenia i późnćj pory, nie p rzypu­
szczali aby ich żądania były  rzeczyw iste i b ra­
li to za żart, rozpoczęte na  ulicy strzelanie 
z ręcznej broni przekonało ich o prawdzie; 
wzmocnione strzelanie miało tak ie  n astęp ­
stwo, że rozbójnicy pod pozorem  pokazania 
Podporucznikow i E ap p o w i, zapalonego do- 
m u zajm owanego przez czw arty półplu- 
ton, w yprow adzili go z pokoju do sieni 
gdzie bezbronny został przebity na w skroś 
nożem i tak  ran io n y  w rzucony został do po­
koju; natenczas rozbójnicy rzucili się na  pod­
porucznika K ozuuow a, lecz jednocześnie sze- 

którzy pospieszyli m u na pomoc 
wy bili okna i w yrw ali go z rą k  zabójców, a z 
okrzykiem  „Ojcze nasz, u ra” ponieśli o-o na 
plac, gdzie czw arty  pó łp lu tou  zajmujący” od­
dzielny dom, był a takow any przez liczną ban­
dę, k tó ra  niem ogąc w edrzeć się wewnątrz, 
postanow iła  zapalić dom razem  z szeregow ­
cam i i w ty m  celu obłożywszy go na  około 
s łom ą, zapaliła  takow ą niepozw alając im 
wyjść; poczem żołnierze przez okna i drzwi 
daw szy skuteczny  w y s trz a ł , k tó ry  odpę­
dził tłum  od d o m u , w yskoczyli z niego, 
skorzystali z m eobiętej jeszcze ogniem  słomy, 
zanieśli ją  na środek placu i zaraz z ok ien­
nic, drzw i i w ogóle w szystkiego co im  po­
padło w ręce ułożyli stos ośw iecający cały 
plac, na k tó ry  zebrała się cała f 0m panja 
i zaczęli strzelać W rożnj’ch k ierunkach; 
ty m  sposobem trw ało to do ś w i tu , kie- 
dy podporucznik  K ozunów  polecił zebrać 
rannych; cekhauz kom panii był broniony 
i u trzym any  przez 8 żołnierzy , prze­
r w  10 kroć liczniejszemu tłum ow i napa­
stników , k tó rzy  to  żołnierze nie pozwolili 
tym  ostatn im  skorzystać z zaposowej broni, 
gotowych bojowych patronów’ i ku l przyspo­
sobionych do prak tycznej w praw y w  strze­
ln ie . Jednocześnie dowiedziano się, że cho 

maż tłum  o świcie rozbiegł się po lesie t 
y lko  czasowo, póki nie nadciągną p o s i łk i . 

najbliższych m iasteczek, gdzie rozbójnicy ro 
zesłali wezwania; w sk u tk u  tego podporucz 
n ik  K ozunow  m e w idząc możności u trzym a­
n ia  się postanow ił cofnąć się w  k ie ru n k u  ku 
sztabowi pułkow em u, l ecz przedew szyskiem  
zajął się, z pow odtl niem ożności zabrania z so 
bą. zniszczeniem  odebranej rozbójniczej bro- 

około 200 sztuk, k tó rą  łam ano i rzucano 
°p e ń ; dokonaw szy tego zaczęto się cofać

to

Do i u l lu  v  " o w w
k rw a° leśne-i; ż-ołuicrze spostrzegli świeży
k r  T ^ y  ślad i ślad 'vyozów; przyspieszyw szy 

° U Popędzili dw a parokonne wozy, będąc 
szv f diSłorjd znacznego tłum u, k tó ry  dostrzegł 
now ? nierzy  zaczą ł uciekać, a żołnierze opa 
Hoży \  Wozy? i na  nich znalezli do 50 sztuk 

i trzy  strzelby  m yśliw skie, cokolw iek

p r  
taczi 
m ok

■odm, kaw ałków  ołowiu w ksza tc ie  ku l, k a r- ' skiego, m ianującego się pułkow nikiem  bandy 
czy używ anych n a  dzikie zw ierzęta, i tło- k tó ra  napadła na  P łock . W  klasztorze R efor- 

k w  k tó rym  były  rachunk i kasow e S u c h e - ' m atów  ujęto 36, z n ich  niektórzy ranni. K oło 
dm ow skiego O kręgu  Górniczego, w iersze , R aciąża pojm ano 7.
podżegającćj treści, i pieniądze; część bro- j P rzy  pow rocie kom panji M urom skiego Ju - 
ni zabrana rozbójnikom  została znów znisz- j go C e s a r s k ie j  W y so k o ści W iel k ie g o  K sięc ia  
czona a 16 noży dostaw iono do mnie; korzy- I W a c ła w a  K o nstantynow icza  pu łku  piechoty
stając z podwód umieszczono na  nich cięż 
ko ran ionych  nie m ogących iść; ciała zaś za­
b itych  czterech żołnierzy a także podporucz­
n ik a  R appa już  um arłego i pięciu żołnierzy 
nie m ogących postępow ać, pozostaw iono na 
ludzkiej opiece żydów, przy czem szorego- 
wieo A nisim  A ndrejew , zupełnie zdrów  p ro ­
sił o pozwolonio i bez broni pozostał nie zw a­
żając na żadne niebezpieczeństw o, dla udzie­
lan ia  s ta rań  rannym  tow arzyszom , okaleczo­
nym  przez w yrzutków , przez k tó ry c h  zada­
w ane m ęczarnio doszły do najwyższego okru­
cieństw a, ja k  naprzykład: szeregow cow i Zie- 
lenko, żonatem u i m ieszkającem u osobno, za 
to że nie oddal i nie powiedział gdzie jego 
broń oderżuięto języ k  i przerżnięto gardło; 
posłani do niego żołnierze, zastali go przy 
zm ysłach a on na m igi w skazał broń pod p u ­
łapem , i przyczynę swej m ęczeńskiej śmierci; 
na podw odach tak  zabranyoh, ja k  i w ziętych 
wo wsiach po drodze, przyw ieziono do laza- 
zetu pułkow ego 15 rannych, dwóch od w y­
strzałów , a ręsztę od zbójeckich noży, n iek tó ­
rzy m ają do 8 ran; z pośród ran n y ch  5 w ąt­
pliw i są co do wyzdrowienia; co do resz ty  zaś 
chociaż m ają cieżkio ran y  wszakżo je s t  n a ­
dzieja iż przy B oskiej pomocy ku rac ja  m oże 
być pom yślna.

Obok tego raniono w kom panji około 15-u 
ludzi, m ających po większej części pokale­
czone ręce, gdyż bronili się z początku bez 
w szelkiej broni przeciw  nożom; lecz ci opa­
trzyli sam i swoje ran y  i uie chcieli w żaden 
sposób iść do szpitala, ale udali się z drogi, 
wraz z w ysłanym  oddziałem  i ze sw ą koinpa- 
nją, napow rót do B odzentyna. W szystk ie  to 
okoliczności dowodzą znakom itych ' czynów 
w aleczności i pośw ięcenia żołnierzy; każdy

i kozaków  z D robina, około P ło ck a  został 
zabity  1 szeregowiec, przez zaczajonego w ro­
wie włóczęgę, k tó ry  na m iejscu został zakłu- 
ty  bagnetam i.

Z 11 (23) na 12 (24) o godzinie 2-ej w no­
cy, 160 uzbrojonych złoczyńców rzuciło się 
na koszary  w Radom sku, skąd  kom pauja pu ł­
ku W itebskiego w yszła. O świcie kom panja 
w róciła do m iasta i ujęła 26 ludzi. Z abity  sze­
regow iec 1.

Z nadesłanych  rapo rtów  zamieszczają się 
następujące szczegóły. Zam ierzono przez J e ­
nera ła  Sem ekę poszukiw ania  w lasach P ło ń ­
skich, dokonane zostały  ja k  można było n a j­
dokładniej i najspieszniej przez 3 kolum ny; 
żadnych band n ie  napo tkano  nigdzie i podług 
zebranych w iadom ości w cale ich n ie  m a w tej 
okolicy; w padali ty lko  w  naszo ręce po jedyn­
czo tu ła jący  się buntow nicy, w szyscy bez w y- 
ją  ku zbiegli z W arszaw y, znużeni, głodni, 
o szarpani, po w iększej części bardzo m łodzi 
m zie, k tó rzy  odłączyli się od swoich p a rtij 

w co! u pow rócenia do W arszaw y, a  n iektórzy  
naw et ze stanow czym  zam iarem  staw ien ia  
się z uznaniem  swoj w iny  przed p raw n ą  
władzą.

Jed en  z oddziałów schw yta ł w lasach  11 
ludzi a w szystkich  ujęto dziś 18tu.

Jednakow e są w szystk ich  zeznania: w W a r­
szawie nam aw iali ich nieznajom i im  ludzio 

I aby szli za ro g a tk i ku  B łoniow i i Serockow i,
I upew niając że ty m  sposobem  uw oln ią  się od 
i  służby w ojskowej, do której rząd jak o b y  m iał 
1 zam iar brać w szystk ich  od 16 do 30 la t  w ie-

z nich zasługuje na nazw ę bohatera; r a n ie n i! ku; że przyszedłszy do naznaczonego m iejsca 
ciężko nie dbają o siebie, lecz cioszą się, żo , now y ch nieznanych im  przyw ódców ,

k tó rych  nazw isk nie wiedzą, dla tego, że ci p a ­
nowie mówiąc do siebie wym ieniali ty lko  p o ­
czątkow e lite ry  nazw isk. N astępnie powiedli 
ich w lasy, oświadczając im, że oni stanow ią 
arm ję narodow ą, obiecując im dać dobre ubra­
nie, broń, plącę i żywność; ale w szystko to 
skończyło się na  obietnicy: broni, m ianow icie 
palnej, bardzo m ało, odzioży i p łacy  wcale 
m edostali, a za całe pożyw ienie daw ano im

cać do domów, alo w tedy naczelnicy i starsi 
grozili im  śm iercią, i ze s trach u  nieszczęśliw i
c i  SZU Uillcj.

kosztem  życia i k rw i swojej ochronili w szy­
stk ich  od podobnegoż zbrodniczego napadu, 

tórego wcale nie dom yślali się, tern bar­
dziej, że takow y m iał m iejsce po powrocie 
z patrolu nocnego, a obok tego po tchnącem  
pokojem  i przyjacielskiem  z obu stron  obej­
ściu się. G<ly m iano wyjść z B odzentyna, przy 
zabieraniu swoich ludzi przez żołiłiorzy, k tó ­
rych przysłał podporucznik Kozunow, nara- 
chow at 
ulicach 
była zape
go służą porzucane noże k rw ią  zbroczone i 
ś la d y  krw i. T łum  ro z b ó jn ic z y  s k ła d a ł  s ię  
z m ie sz k a ń c ó w  B o d z e n ty n a , S u c h e d n io w a  i 
Łęczny, a jak o  przyw ódców  spostrzeżono: i / ,  te«-o 
kw aterm istrza  m iejskiego Szadkow skiego, sza część zbiegów s k ł a d a j  
w łaściciela sk lepu Bogdańskiego m alarza. | wych  0fia r  partji czerw onej, k tó ra  i w S m  
P u łk ow nikow i S aw ostjanow i, w ysianem u razie bałam uciła um ysły aby zrobić coś ua 
z oddziałem , poleciłem  schw ytać w sz y -! k sz ta łt narodow ego pow stania; na szczęście, 
s tk ich  ludzi, k tó rzy  ściągną na siebie podej- cel ten  uie został bynajm niej osiągnięty; wło- 
rzenie o udział, tern bardziej, że żołnierze, k tó - ścianie stanowczo nie m ają współczucia dla 
rzy stali tam  około trzech m iesięcy, znają i  ruchu, siedzą spokojnie, a w n iek tó rych  nticj- 
w szystkich m ieszkańców  B odzentyna. i scach ścigają naw et zbiegów; obywatele, je -

W y p ad ek  te n  przyczynił się w ielce do ( żeli dają pomoc pow stańcom  przez u k ryw a- 
w zm ocnienia ducha w  pułku; w szyscy go- ; n j0 jch, dostarczanie żyw ności i pieniędzy, to 
tow i są iść na śm ierć dla dow iedzenia sw e- ; ,)0 miększej części czynią to pod w pływ em  
go w iernopoddańczego przyw iązania, Roz- ! s trachu  przed partją  czerwonych. W yłącznie
bójnioy przy pierw szym  napadzie z d o ła l i1 - ”  ■ • ■ '  ~ ------- 1 1
byli zabrać nieco broni i am unicji, o liczbie 
k tó rych , po zebraniu  wiadomości szczegóło­
w y c h ,  złożę raport. P rzez  przezorność ogło­
siłem  w  K ielcach stan  oblężenia; m ieszkań­
cy są spokojni i pokorni.

N iezależnie od wyż przytoczonego w ypadku, 
tegoż dnia żandarm i posłan i jak o  patro le  dla 
dowiedzenia się, czy nie są  gdziekolwiek pocią­
gani m ieszkańcy do przysięgi mającej na celu 
ogólne pow stanie, znajdując się w gm inie W ę- 
gliszewie, powzięli w iadomość że z pow iatu  
O lkuskiego przechodzić będzie przez W ę g li- 
szew pięć wozów z nożami i kosam i; w ezw a­
li oni przeto w pomoo sołtysów  i w łościan 
tam ecznych i zdołali zabrać dw a wozy z sied­
m iu rozm aitego stanu  ludźm i, nie m ającym i 
paszportów , a ósm y ja k  się zdaje obyw atel 
ziem ski, zdołał uciec w chwili, gdy' ich do- 
dwóch wozach znaleziono dw a noże, dw a k a ­
rab iny  i tłom ok z rzeczam i i papieram i, z k tó ­
rych  w idać, że rzeczy te  należą do A dolfa 
G raunesa, u rzędn ika  zarządu górniczego z o- 
gnano i przyprow adzono do m iasta Kielc. Z a ­
brano osoby znajdąją się w areszcie; szczegó­
łow y o tóm  rap o rt złoży niezwłocznie naczel­
n ik  K ieleckiej kom endy żandarmów.

Przedsięw ezm ę ju tro  z ran a  osobiście re- 
konensans na Suchedniów  dla schw ytania  
znanych m nie osób, o k tó ry ch  w iele już J W .
P a n u  donosiłem.

W edług  bliższych doniesień otrzym anych 
od Naczelnika W ojennego P łock iego  oddzia­
łu, napad na m. P ło c k  z 10 (22) na  11 (23) 

:- stycznia, dokonany był o godziuie pierw szej 
w nocy, za odgłosom dzwonów na  gw ałt 
w kościołach i dwóch w ystrzałów . W ojska  
na sygnał d a n y  rak ie tą , zebrały  się na w y­
znaczone im miejsca i odparły buntow ników ;

żołnierzy: z buntow ników
został pozostaw iony na placu 1 za i }, l ann j  
obrońca p ro k u ra to rji Zegrzda, zas any przez 
pa tro l w domu obyw atelskim , zastize i się
z pistoletu.

U siłow anie napastn ików  zapalić koszaiy 
od ty lnego dziedzińca także się nie powiodło, 
kozacy rozpędzili ich w ystrzałam i.

P ojm ano uzbrojonych buntow ników  do 150, 
W tej liczbie obyw atela ziem skiego K ow alew -

ty lko  pom niejsi właściciele ziemscy, drobna 
szlachta, n iek tórzy  z niższych urzędników  i 
oficjaliści, b iorą jaw ny udział w ruchu  i w ie­
lu  z nich należy do przywódców band.

Zaw iedzione napady na P ło c k  i P ło ń sk  
w nocy z d. 10 na 11 t, ni. (22 na  23) dziel­
nie odparto przez żołnierzy M urom skiego 
pułku , były  dla buntow ników  dobrą nauką. 
B andy, zupełnie zdem oralizow ane,zaczynają, 
jak  się zdaje, rozpraszać się; m ożna to w no­
sić ztąd, żo na całej przestrzeni m iędzy P ło ń ­
skiem , Nowem  - M iastem  i N ow ogieorgiew - 
skiem , nie słychać o w iększych baudach, a 
przeciw nie w e wszystkich p raw ic lasach znaj- 
iu ją  się i w padają w ręce, ty lko  pojedynczo 
tu ła jący  się ludzie, należący do różnych 
band.

r o z k a z

do Zarządu Cywilnego królestwa Polskiego.

W Warszawie d. 8 (2 0 ) Stycznia 1*63 r.

(Dokończenie).

IV . P r z e z  r o z p o r z ą d z e n ia  K o m is ij  R z ą ­
d o w y c h  i  W ła d z  Od d z ie l n y c h .

IV Zarządzie Poczt Królestwa Polskiego. — 
Mianowani:— Starszy Kontroler Oddziału Poborów 
w Zarządzie Poczt Łukasz Komorowski, Starszym 
Kontrolerem Oddziału Kontrol w tymże Zarządzie; 
Kontroler Oddziału Poborów Zarządu PocztPran- 
eiszek B ogucki, Starszym Kontrolerem tamte; 
Ekspedytor Pocztamtu Warszawskiego Marcin 
Szulc, Kontrolerem Oddziału Poborów w Zarządzie 
Poczt; Kontroler Oddziału Poborów Adam Koli- 
towski, Ekspedytorem Pocztamtu Warszawskiego; 
Ekspedytorowie Urzędów Pocztowych: w Mławie, 
Antoni Sadownik, Kontrolerem O d d zia łu  Poborów 
w Zarządzie Poczt; w Kole Józef Bonarski, Ekspe­
dytorem Urzędu Pocztowego w Mławie; w Słupcy: 
Edward Radecki, Ekspedytorem Urzędu Poczto­
wego w Kole; w Piotrkowie: Onufry Wynder, E ks­
pedytorem Urzędu Pocztowego w Słupcy; w Ma- 
rjampolu: Teofil Włodarski, Ekspedytorem Urzę­
du Pocztowego w Piotrkowie; P. 0. Ekspedytora 
Urzędu Pocztowego w Wejwerach, Stanisław No- 
wierski, p. o. Ekspedytora Urzędu pogranicznego 
w Marjampolu; p. o. Młodszego Pomocnika Eks 
pedytora Gazet Wincenty Biernacki, p. o. Ekspe

dytora Urzędu Pocztowego w Wejwerach; p, o. 
Pomocnika Kontrolera Oddziału Kontrol w Z a­
rządzie Poczt Nikodem Bobiński, p. o. Młodszego 
Pomocnika Ekspedytora Gazet; Urzędnik do pisma 
Ignacy Prusiewicz, p. o. Pomocnika Kontrolera

czelnik Kanceiarji Komisji Kwaterniczej M. Stołe­
cznego Warszawy Józef Salerno di Colonna, Na­
czelnikiem Kanceiarji w Zarządzie Ober-Policmaj- 
stra tegoż Miasta; Sekretarz Sekcji Oddziału Mel­
dunkowego tamże Wawrzyniec Kwaśniewski, Se-naaAoł. ,  tt * i n , , , - nuuic wawrzymec a wasmei

nik IV  1 P °i W arZ, IC 0Czt; b' Naczel;  i kretarzem Wydziału 1 w tymże Zarządzienik Urzędu Pocztowego w Biały Józef Jakowski 
Naczelnikiem Urzędu Pocztowego w Łodzi; Pomo­
cnik Sekretarza Oddziału Administracyjnego w Za­
rządzie Poczt Antoni Kobyłecki, Ekspedytorem 
Urzędu Pocztowego w Łodzi; p. o. Archiwisty Po­
cztamtu Warszawskiego Rudolf Neuman, p o. Po­
mocnika Sekretarza Oddziału Administracyjnego 
w Zarządzie Poczt; Pisarz Pocztamtu Warszaw­
skiego Klemens liolasiński, p. 0 . Pomocnika Buch- 
haltera Zarządu Poczt; p. o. Pomocnika Buchbal- 
tera tamże Antoni Sokolnicki, p. o. Archiwisty 
Pocztamtu Warszawskiego; Dziennikarz Zarządu 
Poczt Feliks Kropiwnicki, i Ekspedytor Pocztam­
tu Warszawskiego Roman Łyszkiewicz, Ekspedy­
torami tegoż Pocztamtu, do przewożenia poczt 
w ivagonach pocztowych po drodze Żelaznej War- 
szawsko-Bydgoskiej; p. o. Ekspedytora Urzędu Po­
cztowego w Łowiczu Konstanty Sokołowski, p. o. 
Dziennikarza Zarządu Poczt; p. o. Pomocnika Kon­
trolera Oddziału Poborów Maksymiljan Dymecki, 
p. o. Ekspedytora Urzędu Pocztowego w Łowiczu; 
b. Pomocnik Sekretarza Zarządu Poczt Tomasz 
Winnicki, Pomocnikiem Kontrolera Oddziału Po­
borów w tymże Zarządzie; Kontroler Oddziału 
Kontrol Wincenty Tałandziewicz, Ekspedytorem 
Pocztamtu Warszawskiego; p. 0. Pomocnika Se­
kretarza Oddziału Administracyjnego wr Zarządzie 
Poczt Ludwik Balkowski, p. 0 . Kontrolera Oddzia­
łu Kontrol tamże; p. o. Młodszego Pomocnika 
Ekspedytora Gazet Maciej Śmigielski, p. 0 . Po­
mocnika Sekretarza Oddziału Administracyjnego 
w Zarządzie Poczt; p. o. Pomocnika Kontrolera 
Oddziału Kontroli Aleksander Kijok, p. o. Młod­
szego Pomocnika Ekspedytora Gazet; Urzędnik do 
pisma Józef Biechoński, p. 0. Pomocnika Kontrole- 
ra Oddziału Kontroli w Zarządzie Poczt; Ekspe- 
dytor Poczt w Sosnowicach Maksymiljan Kacza­
nowski, Ekspedytorem Poczt w Aleksandrowie Po- 
grauicznym; Urzędnik do pisma Djonizy Grochow­
ski, p. o. Ekspedytora Poczt w Sosnowicach; Pi­
sarz Urzędu Pocztowego w Krośniewicach Adam 
Brodzicz,, p. o. Ekspedytora Poczt w Ostrowach; 
Starszy Ekspedytor Pocztamtu Warszawskiego 
Aleksander Zakrzewski, p. o. Ekspedytora Gazet; 
Ekspedytorowie Pocztamtu Warszawskiego Józef 
bnieszewski, Starszym Ekspedytorem tegoż Poczt­
amtu , i Stanisław Ożarowski, Ekspedytorem 
tamże do przewożenia poczt w wagonach po dro­
dze Żelaznej Warszawsko - Wiedeńskiei: Rn-URoi 
ter Pocztamtu Warszawskiego -  Filip Koszczak 
Drąc, Ekspedytorom tegoż Pocztamtu; Kontroler 
Oddziału Poborów Jan Czempiński, Buchhalterem 
Pocztamtu Warszawskiego; Naczelnik Urzędu Po­
cztowego Pogranicznego w Służewie Aleksander 
Berndt, Naczelnikiem Urzędu Pocztowego Pogra­
nicznego w Włocławku; Starszy Ekspedytor Poczt­
amtu Warszawskiego Telesfor Raabe, Pomocni­
kiem Naczelnika Urzędu Pocztowego pograniczne­
go w Włocławku; Ekspedytor Poczt w Włocławku 
Aleksander Grudziński, Ekspedytorem Urzędu Po- 
cztowogo pogranicznego w Włocławku; Kontroler
Fksim Vt °ntU)1 Alojzy Grzankowski, Starszym 
Ekspedytorem Pocztamtu Warszawskiego; Ekspe- 
dytoi tegoż Pocztamtu Józef Lewandowski, Kon- 
jrojerem Oddziału Kontrol Zarządu Poczt; Kon­
troler Oddziału Poborow Franciszek Jachimowski, 
Ekspedytorem Pocztamtu Warszaw:;p. o. Ekspedy­
tora Urzędu Pocztowego w Służewie Stanisław Ka­
miński, p. o. Kontrolera Oddziału Poborów Za­
rządu Poczt; Edward Fonfarski, p. o. Ekspedytora 
Poczt w Jaronowicach; p. o. Ekspedytora Poczt 
w Rejowcu Jozef Szlifirski,p. o. Ekspedytora Poczt 
w Łęcznie; Ważnik Urzędu Pocztowego Pograni­
cznego w Łomży Stanisław Mogielnicki, p. o. Eks­
pedytora Poczt w Rejowcu; Michał Kwieciński, 
p. o. Ekspedytora Poczt w Klimontowie; Maurycy 
Karcz Karczewski, p. o. Ekspedytora Poczt w 
Mauruciach; Ferdynand Łopatecki, p. o. Ekspe­
dytora Poczt w Drzewicy; Józef Koźmiński, p. o. 
Ekspedytora Poczt w Porczynach; Ludwik Kamiń­
ski, p. o. Ekspedytora Poczt w Skierniewicach; Mi­
kołaj Budny, p. o. Ekspedytora Poczt w Sieluniu; 
Stanisław Wojciechowski, p. o. Ekspedytora Poczt 
w Ostrołęce; Paweł Kochanowski, p. o. Ekspedyto­
ra Poczt w Bałdrzychowie; Feliks Marcinowski, 
p. o. Ekspedytora Poczt w Myszyńcu; Feliks Cho- 
lewicki, p. o. Ekspedytora Poczt w Pniewiu; Ju- 
ljau Zajączkowski, p. o. Ekspedytora Poczt w Wa- 
gaucu; Jan Fawim ki, p. o. Ekspedytora Poczt 
w Czerniewicach; Konstanty Dwojakowski, p. o. 
Ekspedytora Poczt w Łaniętach; Stanisław Lcnk, 
p. o. Ekspedytora Poczt w Kałuszynie; Ekspedy­
tor tamże Jan Pollak, Ekspedytorem Poczt w Sta­
rej Wsi.

Uwolnieni ze służby:—Na własne żądanie: Eks­
pedytorowie Poczt; w Jaronowicach, Ludwik Miń­
ski-, w Porczynach, Ignacy Koźmiński-, w Skiernie­
wicach, Aleksander Kuhnke; w Ostrołęce, Marcin 
Wojciechowski-, w Myszyńcu, Ignacy Marcinowski-, 
i w Pniewiu Konstanty Rzuchowski.

W Zarządzie Naczelnika Wojennego Oddziału 
Warszawskiego.— Mianowani:—Pisarz Cyrkułu 3 
M. S. Warszawy Jan Godzinski, p. o. Adjunkta 
Policji Wykonawczej tegoż Cyrkułu; Adjunkt Po­
licji Wykonawczej Cyrkułu 7 M. Stołecznego 
Warszawy Ignacy Wiśniewski, Komisarzem Policji 
Wykonawczej Cyrkułu 5/6go;Adjunkt Policji przy 
Urzędzie Lekarskim Marcin Trapszo, Komisarzem

kn ‘,Cy  T l ° yrkułu 3-’ Sekretarz Cyr­kułu X Adolf Zgorski, Adjunktem Policji Wyko­
nawczej tegoż Cyrkułu; b. Urzędnik IX klasy 
pizy Naczelniku Wojennym Gubernji Płockiej Pa­
weł Kunkiewicz, Sekretarzem Wydziału w Zarzą­
dzie Ober-Policmajstra M. Stołecznego Warszawy; 
Komisarz Wydziału Śledczego tamże Seweryn Za- 
nicwicz, Komisarzem Policji Wykonawczej Cyrku­
łu 11; Dymisjonowany Kapitan Ty’tus Suszczyriski, 
Komisarzem Wydziału Śledczego, Sekretarz Cyr­
kułu 9 Aleksander llorodecki, Adjunktem Policji 
Wykonawczej tegoż Cyrkułu; spadły z etatu Na-

Uwolnieni:—Z powodu uchybień w służbie: Na­
czelnik Kanceiarji w Zarządzie Ober-Policmajstra 
Miasta Stołecznego Warszawy Stefan Wolski; Ko­
misarz Policji Wykonawczej Cyrkułu 6/6go Jan 
Jnachinwwski; Adjunkt Policji Cyrkułu 9 Józef 
Wyszyński.

Uwolniony:—Sekretarz W ydziałul w Zarządzie 
Policji M. Stołecznego Warszawy Marceli Szo- 
lajski.

Na własne żądanie: — Komisarz Policji Wyko­
nawczej Cyrkułu 3 Miasta Słołecznego Warszawy 
Tomasz ZagrabiAski, i Adjunkt Policji Wykonaw- 
czej Cyrkułu 10 tegoż Miasta Albin Kwasiborski.

Zmarli wykreśleni zostają z listy Urzędników: — 
Starszy Kontroler Oddziału Kontrol w Zarządzie 

oczt I  ranciszek Kossakowski; Ekspedytorowie 
Poczt: w Bałdrzychowie, Aleksander Korejwo; w 
Dobrzyniu nad Wisłą, Paweł Kowalski.

W ie l k i  K s ią ż ę  N a m ie s t n ik  J eg o  C e s a r s k o - 
K r ó l e w s k ie j  M ości w Królestwie Polskiem.

(podpisano) KONSTANTY.

Komisja Rządowa Wyznań i Oświecenia Publi­
cznego , dla dobra służby, uwolniła od obowiąz­
ków Oskara Stanisławskiego, Cenzora młodszego 
Warszawskiego Komitetu Cenzury.

Dyrekcja Ubezpieczeń.— Ponawiając poprzednie 
ogłoszenia, podaje do wiadomości osób interesowa­
nych, że Kasa Główna Ubezpieczeń zwykłe swe 
czynności, to jest odbiór składek i wypłatę wyna­
grodzeń odbywa każdodziennie, wyjąwszy dni Nie­
dzielne i Święta uroczyste, od godziny 9ej rano do 
godziny 2ej z południa; — z wnoszeniem przeto 
przypadających opłat Kasie Głównej Ubezpieczeń 
i ze zgłaszaniem się po odbiór należnych wyna­
grodzeń, interesowani do godzin powyżej wskaza­
nych zastosowaAsię zechcą. — w Warszawie dnia 
n  (25) Stycznia 1863 r. — Prezes W ierniewicz.- 
Naczelnik Kanceiarji Słowiński.

Dyrekcja Ubezpieczeń.—Zawiadamia, że Główna 
Kasa Uszczęunosci z lYanr orem Pomocniczy in,
w Gmachu szkolnym, za Kościołem Ś-go Aleksan­
dra przy Alei Belwederskiej pomieszczonym,— w ty­
godniu upłynionym do dnia 13 (25) Stycznia r. b. 
włącznie, wydała książeczek nowych 111, na któ­
re, tudzież na dawniejsze w 617 wnioskach, zło­
żono rs. 6,442 kop. 35. — .Na żądanie zaś 182 
uczestników (prócz procentu rs. 6 kop. 19, nale­
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów) wy­
płaciła rs. 7,239 kop. 4 i umorzyła książeczek 
54 .—Przeto uczestników 20,169 posiada kapitał 
rs. 694,473 kop. 65 ‘/ 2. -  Prezes Wierniewicz.— 
Naczelnik Kanceiarji Słowiński.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogolue Spraw ozdanie.

W iadom ość o wzięciu przez francuzów  P u e -  
bli, ja k  się dotąd okazuje by ła  przedw czesną. 
Jen . F o re y  w szakże m iał zam iar pospieszyć 
się z a takow aniem  tego m iasta, gdzie ja k  m u 
doniesiono, znajdow ały  się znaczne zapasy ży­
wności i w ielka ilość m ułów , m ieszkańcy zaś 
nio chcieli usłuchać rozkazu Ju a reza  zaleca­
jącego im  zniszczyć zapasy żyw ności i zarżnąć 
m uły.

W edług korespondencji ze S tanów  Z jedno­
czonych umieszczonej w Monitorze, konfedera­
cja południow a rów nie je s t  w ycieńczona ja k  
i S tan y  północne, co pow innoby przyspieszyć 
położenie końca w ojnie domowej. Pays i P a­
trie zapew niają, żo rząd francuzk i w ysła ł do 
W aszyngtonu  propozycje w  celu nak łon ien ia  
stron  w alcząęych do rozpoczęcia uk ładów  po­
m iędzy sobą. Jak k o lw iek  dokum entu  w ycho­
dzące z gab inetu  paryzkiego odznaczały się 
bezstronnością względem  w ojujących, w szak­
że sam o ich w ysy łan ie  i propozycje pośredni­
ctw a, k tó re  odrzuciła A nglja, zjednały  F ra n ­
cji w R ichm ondzie żyw ą sym patję, k tó ra  o- 
kazała  się w m ow ie prezyden ta  D a risa .

R ząd francuzki a ie  okazuje się zbyt p rzy­
chylnym  kandydaturze k s ię c ia ''E rn e s ta  K o- 
burgsko-G otajsk iego , ja k  to m ożna w nosić 
z Constitutionnela i Correspondance Havas', A u- 
s trja  i inne m ocarstw a także n ie okazują  się 
zby t dobrze dla niej usposobionem i, i już  za­
czyna ukazyw ać się zarzut, że książę ten zbyt 
blisko je s t  spokrew niony  z dom em  panującym  
w A nglji, je s t bowiem  stry jem  księciaA lfreda, 
a zatem  ta k  ja k  i ten o sta tn i może być uw a­
żan i za w yłączonego od tronu  greckiego przez 
p ro to k ó ł londyński. T e  okoliczności, rów nie 
ja k  i niepew ność, ja k  kandydatu ra  ta  będzie 
Przy ję ta  w G recji, sk łon iły  księcia E rn e s ta  
do postaw ien ia  w arunków , k tó re  p raw dopo­
dobnie nie zostaną przyjęte.

W edług  wdadomości z K onstan tynopo la , 
rząd angielski nie opiera się ju ż  przekopaniu  
m iędzym orza Suez, a uzyskaw szy upow aż­
nienie od zmarłego W ice-K ró la  E g ip tu , do 
przedłużenia kolei żelaznej K airsk iej do m o­
rza Czerwonego przez w yższy E g ip t, te raz  
s ta ra  się o uzyskanie  pozw olenia poprow a­
dzenia kolei żelaznej w* dolin ie  E u fra tu  do 
B agdadu.

D zien n ik i peszteńsk iezajm ują się znów p il­
niej sp raw ą pojednania W ęg ie r na podstaw ie 
pogodzenia paten tów  lu tow ych z praw am i 
1848 r., lecz u trzym ują, żo naprzód p a ten ta
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lutowe powinnyby być przejrzane, do czego 
w yjątkowo należałoby upoważnić teraźniej­
szą ścieśnioną radę państwa.

(lad. bel., Pair., W. Z.)
Anglja.

Londyn, 22 Stycznia. Times zastanawia się dziś 
nad zamiarem francuzów zajęcia nad morzem 
Czerwonem niewielkiej miejscowości, portu 
Obok, położonego niedaleko ciaśniny Bal-el- 
Mandeb, gdzie zamierzają założyć skład węgli.
Z tego powodu dziennik pomieniony powia­
da: „Sąsiedzi nasi chcą mieć także swój P e- 
rim. Zajęcie tego punk tu  nieznacznego i pod 
względem sanitarnym  niedogodnego, może 
mieć jedynie na  celu ułatwienie stosunków z 
okolicami, w których flaga francuzka ma 
praw o powiewać. Sam przeto cel okupacji 
może uspokoić najbardziej naw et podejrzli­
w ych ludzi. Parostatk i z M essageries Impć- 
riales są obecnie, dzięki wielkim zasiłkom 
pieniężnym, nadzwyczaj czynne na całej linji 
azjatyckiej, a Cesarz życzy sobie, iżby to 
wielkie przedsięwzięcie uwieńczone zostało 
zupełnem powodzeniem. P aro sta tk i francuz- 
kie będą stale przewozić pasażerów, ogromne 
prachty i znaczną ilość m onety i drogich k ru­
szców. O statni parostatek , który opuścił 
Marsylję, m iał na swym pokładzie (50 pasaże­
rów i 340,000 funt. ster. w srebrze. Najbliż­
szy atoli cel zajęcia punk tu  powyższego jest 
ułatw ienie stosunków z Chinami, gdzie han­
del francuzki, z powodu przem ysłu jedwa- 
bniczego, przybiera ogromne rozmiary, tu­
dzież z Kochinchiną, gdzie francuzi posiadają 
obecnie trzy prowincje, i nareszcie i Indjam i 
W schodniem i, gdzie posiadają swe dawne fa- 
ktorjo i gdzie biorą nadzwyczajny udział w 
handlu, k tó ry  zakw itł nanowo w tern odra- 
dzającem się państwie.

Podług Globe, pogłoski o projekcie miano­
wania nowych parów, nie mają żadnej rzeczy­
wistej podstawy.

W  obec upadku przemysłu bawełniczego, 
spowodowanego wojhą domową w Ameryce, 
łatwo pojąć dla czego przem ysł lniany przy­
biera w Anglji nadzwyczajne rozmiary. Z wy­
kazów statystycznych okazuje się, że wywóz 
wyrobów lnianych w ciągu pierwszych 11-u 
miesięcy r. z. przewyższa pod względem w ar­
tości takiż wywóz z odpowiedniej epoki 1861 
r. o milion blizko funt. ster. Ogólna wartość 
wyrobów lnianych, w r. z. z A nglji wywie­
zionych, reprezentuje sumę 4,585,000 funt. 
ster., z czego na samo Stany Zjednoczone 
przypada półtora miliona, czyli o 884,881 fun. 
ster. więcej niż w r. 1861. Zwiększenie w y­
wozu m a także miejsce co do m iast kanzeaty- 
ckich i wyspy Kuby; przeciwnie wywieziono 
w tymże r. 1862 wyrobów lnianych mniej u ii 
w r. 1861 do Hiszpanji (o 40,187 funt. ster.), 
do Brazylji (29,096 fun. ster.), do P eru  (o 
30,737), do Rosji (o 15,856), do P ru s (o 6,973) 
i do niektórych innych krajów. Służy todo- 
wodem, że fabrykacja lnu wzmogła się w tych 
Ostatnich krajach.

Ponieważ w ciągu ostatnich k ilku lat opła­
ty  celne zostały w ogóle tak  obniżone, iż je ­
dynie przemycanie wódek i tytoniu przed­
stawiało niejakie korzyści, a kawa ho-Kct-*, 
pszenica i t. p. nie były wcale przemycane, 
gdyż dla osiągnięcia zysków, potrzebaby 
przem ysł ten prowadzić na wielką skalę, co 
znowu prowadzi za sobą niebezpieczeństwo 
w ykrycia,— przeto defraudacje celne stają się 
coraz większą rzadkością, tak  iż sami urzę­
dnicy celni uskarżają się na małe w ynagro­
dzenie, jak ie  im dawane bywa za zatrzymanie 
towarów przemycanych.

.4u«trja
Wiedeń, 24 Stycznia. W czorajsza Wiener Zei- 

tung, a jednocześnie i „Dziennik P ra w ”, o- 
głaszają prawo drukowe z d. 17 grudnia 1862, 
obowiązujące dla królestw  Czeskiego, Galicji 
i Lodomerji, wraz z księztwami Oświecim- 
skiem, Zatorskiem  i wielkiem księztwem K ra- 
kowskiem, dla królestw a Lom bardzko-W e- 
neckiego i królestwa Dalmackiego, dla arcy- 
księzfwa Austrjackiego w górnej i dolnej czę­
ści rzeki Euns, dla księztw: Szlązka, Styrji, 
K aryntji, K rainy, Salzburga i Bukowiny, dla 
m argrabstw a Morawskiego, dla hrabstw a T y­
rolu używającego praw księztwa, dla Yoral- 
berga, hrabstw a Gorycji (Górz) i Gradiska, 
m argrabstw a Istrji i miasta Trjestu z okrę­
giem.

Kwcstja, czy hr. Rechberg, czyli też p. v. 
B ism arck podał myśl zjechania się obu m ini­
strów, stanowi przedmiot sporu pomiędzy or­
ganami pruskiomi a austrjackiemi. Zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że inicjatywa w tym 
względzie wyszła od hr. Rechberga, który  w 
cłiwili gdy p. B ism arck obejmował prezyden­
cji 'v gabinecie pruskiem  i kierunek spraw 
zagranicznych, wynurzył w sferach do siebie 
zbliżonych życzenie osobistego z nim widze­
n ia  się dla dania mu zapewnienia, iż przy- 
krem  byłoby mu iżby dawne z nim nieporo­
zumienia polityczne miały trwać i nadal. Na 
posiedzeniu tern hr. Rechberg chciał oświad­
czyć prezesowi m inistrów pruskich, iż życze­
niem jego najgorętszem je s t utrzym anie do­
brych pomiędzy obu państwam i stosunków.

D nia 17-go' b. m. otwarte zostały w H er- 
mansztadzie posiedzenia uniwersytetu narodu 
saskiego, przyczem tak hrabia zastępczy 
Schmidt, jak  i deputowany Buider określili 
stosunek saskiej części wielkiego księztwa 
Siedmiogrodzkiego do reprezentacji państw a 
i oświadczyli się jednocześnie z chęcią jak ą  
żywi uniwersytet narodowy popierania sp ra­
wy konstytucji monarchji austrjackiej.

Francja
Paryż, 22 Stycznia. Jeszcze nie ma urzędo­

wej wiadomości o wzięciu Puebli, lecz tu po­
wszechnie przypuszczają, iż jest prawdziwa, 
sądząc, że statek  pocztowy dla tego opóźnia 
się z przybyciem do Saint-Nazaire, że go za­
trzym ał jenerał Forcy, chcąc przysłać do P a ­
ryża raport o tym wypadku.

M ówią o kom prom isie, jak i miał nastąpić 
pomiędzy członkami prawego stronnictw a w 
izbie a rządem. Członkowie ci zobowiązali 
się nie stawiać opozycji, dopóki pan Drouyn 
de L hnys będzie w gabinecie, a rząd nie bę­
dzie stawiał oporu ich w ybraniu na deputo­
w anych przy ogólnych wyborach, z nieli- 
cznem bardzo wyłączeniem. Pogłoska ta nie 
zyskuje tu  bezwzględnej wiary.

M iała zajść bardzo żywa sprzeczka pomię­
dzy jenerałem  Goyonom a p. Lavalettem

w biurze senatu, w chwili kiedy wybierano 
komisarzy do ułożenia adresu. B yły dowódca 
załogi rzym skiej obwiniał z żywością byłego 
ambasadora, że był sprawcą, a co najmniej 
wspólnikiem wszystkich manifestacij nie­
przychylnych rządowi rzym skiem u, jakie 
miały miejsce w czasie wspólnego ich w R zy­
mie pobytu. P . Lavalette równie energicznie 
odpierałte zarzuty i oświadczył, iż wniesie tę 
sprawę na publicznem posiedzeniu.

P . de la Riboissiero w swem biurze po­
wstawał na wTyprawę m eksykańską i żądał 
żeby adres zawierał wyraźne jej potępienie. 
Senator ten wspomniał o nędzy pomiędzy ro­
botnikam i fabryk bawełnianych, co przypisy­
wał nie tylko wojnio am erykańskiej, ale i 
traktatow i handlowemu z Anglją, k tóry  ostro 
krytykow ał.

Monitor zapew nia, że uchwała senatu w krót­
ce ureguluje stosunki własności ziemskiej 
w Algierji.

Dziś w m inisterstw ie stanu odbyło się 
ważne posiedzenie komisji własności lite­
rackiej. Komisja zatw ierdziła siedm pier­
wszych artykułów; podniosła od 30 do 50 lat 
termin, podczas ktorego w całości zachowuje 
się prawo wdów i spadkobierców po auto­
rach i kompozytorach, co do nowych wydań 
ich prac, lub przedstawiania ich na teatrze. 
Potem  otrzymują tylko 5%  od ceny wszyst­
kich egzemplarzy wydania dzieła literackiego 
lub artystycznego. Co do przedstawień tea­
tralnych po upływie tego term inu wdowy 
i spadkobiercy będą otrzymywać połowę te ­
go co dostają autorzy za życia. Lecz co jest 
waźniejszem i będzie przedstawiać nie małe 
trudności w wykonaniu, to, że komisja chce 
nadać temu rozporządzeniu moc obowiązują­
cą wsteczną, na korzyść żyjących spadkobier­
ców wszystkich autorów i kompozytorów, 
kiedykolwiek bądź dzieła ich były wydane.

Z Rzymu donoszą, że 13 jenerał M onte­
bello dał wielki bal, na którym  znajdowali 
się oprócz reprezentantów wojska francuz- 
kiego i dyplomacji, prałaci rzymscy i akade- 
mja francuzka. W czorajszy wieczór u księżny 
M atyldy, na krórym  znajdowali się Cesarz 
i Cesarzowa, równie jak  i na poprzedzającym 
go obiedzie, był bardzo świetny, chociaż tyiko 
dla bardziej zbliżonych osób do dworu był 
wydany.

W łoch).
Turyn, 19 Stycznia. K ról jak  wiadomo zgo­

dził się na uwolnienie margrabiego Ricci 
od obowiązków m inistra m arynarki; teraz 
idzie o znalezienie jego następcy. Mówią, iż 
wydział ten będzie oddany p. Longo, sycylij­
czykowi, lub kontr-admirałowi d’Auvarre, 
nicejczykowi. W ybór zdaje się wszakże nie­
wątpliwy. P . Longo, będąc sekretarzem jene- 
ralnym  tego wydziału, zjednał sobie sławę, 
jako  zręczny i doświadczony adm inistrator 
i posiada zaufanie całej m arynarki. P . d’Au- 
yarre mniej jes t znany i dawno już wyszedł 
ze służby.

W  świecie politycznym bardzo się zajmują 
broszurą napisaną przez p. Jacini, byłego 
m inistra robót publicznych i głównego akcjo­
nariusza dziennika Perseveranza. Broszura ta 
rozstrząsa Kwuouję ia j  mianowicie obe­
cne jej stanowisko. P . Jacin i sądzi, że W ło­
chy powinny same rozpocząć układy, na pod­
stawie zasad wskazanych w liście Cesarza 
Napoleona z 20-go maja. W edług niego kwe- 
stja rzym ska nie może pozostać nieruchomą, 
ażeby ją  posunąć naprzód, W łochy powinny 
wybrać pole, na którem  zgodne są z Francją.

W czoraj balotowano w niektórych kole- 
gjach wyborczych, które robiły ponowne wy­
bory z powodu mianowania deputowanych 
ministrami. P . Peruzzi i P isanelli powtórnie 
zostali wybrani, prawie jednogłośnie, równie 
jak  i p. Ricci, chociaż już wiadoma była jego 
lymisja. Drugi wybór zupełnie naprawił to 
co pierwszy pozostawiał do życzenia, co tein 
jes t ważniejsze, iż nastąpiło to bez żadnego 
ze strony p. Ricci starania.

Komisja do zbadania rozbójnictwa znajdu­
je  się w Neapolu od kilku dni; odbyła już 
dziesięć posiedzeń, przywołując o ile tego by­
ło potrzeba, ludzi kompetentnych, a głównie 
jen. L a  M armora, który przyłączył do niej 
oficera sztabowego, dla wydawania rozkazów 
naczelnikom oddziałów na prowincji. Wyjazd 
jej na prowincje został w strzym any do przy­
bycia margrabiego d’Afflito, k tóry  wkrótce 
ma objąć urząd prefekta w Neapolu. Komisja 
chce się z nim porozumieć co do środków 
przytłum ienia, która na swych naradach po­
stanowiła. Fundusze ze składek na korzyść 
poszkodowanych z powodu rozbójnictwa i 
tych, którzy się odznaczyli przy jego wytępie­
niu, będą powierzone tej komisji, k tóra je 
będzie rozdawać w czasie objazdu, co zna­
cznie powiększy jej znaczenie i szacunek. 
Składka ta ciągle zyskuje jak  najświetniej­
sze dowody przychylności ze strony publi­
czności. W ładze municypalne współzawodni­
czą co do wysokości ofiarowanych sum, a de- 
putacje prowincjonalne także nie pozostają 
w tyle. Osoby pryw atne idą za tym  popę­
dem. Nic pam iętają w Lom bardji składki, na 
którejby znajdowały się tak różnorodne pod­
p isy ._ _ s

Księżna Genui przybędzie do Neapolu z pe­
wną uroczystością, statkiem , którem u będzie 
towarzyszyć kilka okrętów wojennych. T o­
warzyszyć jej będą syn książę Tomasz i cór­
ka księżniczka M ałgorzata, a może i książę

podaje w W aszyngtonie nowe propozycje. 
S trony wojujące nie złożą broni, lecz zamia­
nują komisję, celem zbadania spornych kwe- 
stij i przysposobienia zasad pojednania.— 
Patrie zapewnia, żo Francja nie weźmie udzia­
łu  w kandydaturze księcia Koburg-gotajskie- 
go; nie chce ona narzucać wpływu swego 
grecji. Patrie robi dalej uwagę, że położenie 
rzeczy w księstwach naddunajskich nic przed­
stawia trudności; spodziewają się tam  albo 
rozwiązania izb, albo usunięcia ministrów.

Turyn, 23 Stycznia. Wiadomość podana 
przez dziennik France, według której wybory 
wypadły niepomyślnie dla p. Spayenta, jest 
zmyśloną. Przeciwnie, p. Spaventa został 
przy pierwszem głosowaniu prawie jedno­
głośnie na nowo wybranym.—Papiezka kasa 
depozytów była zmuszoną zawiesić wypłaty 
na kilka dni. Musiała ona zaciągnąć pożyczkę 
od banku 300,000 talarów, aby zadosyć uczy­
nić swym zobowiązaniom.

Turyn, 24 Stycznia. Księżna Genui przyby­
ła wraz z swą rodziną do Neapolu. Przyw ódcy 
rozbójników Crocco, Ninco, Nanco i Caruso 
zostali pod Monticchio pobici i ratow ali się 
ucieczką do lasów Castiglione.-

Kassel, 25 Stycznia. Z sekcji sądowej oka­
zało się, żeH aynau strzelił sobie do ust zk ru - 
cicy, przyczem kula utkw iła w nadzwyczaj 
grubej czaszce.

Paryż, 25 Stycznia. Patrie podaje jako wia­
domość pewną, że F rancja przesłała do W a­
szyngtonu notę, polecającą tamecznemu po­
słowi francuzkiejnu p. Mercier, aby przedło­
żył rządowi am erykańskiem u propozycję dą­
żącą do wybrania delegowanych, celem zba­
dania środków pojednania stanów południo­
wych z północnemi. Propozycja F rancji ma 
charakter półurzędowy i równa się zupełnie 
dawniej uczynionym krokom.

Turyn, 26 Stycznia. Gazetta di Torino zape­
wnia, że K ró l podpisał dziś dekret, m ianują­
cy wice admirała Orandi Negro m inistrem 
m arynarki.

Paryż, 25 Stycznia. Dziś o 1-ej w południe 
Cesarz rozdał nagrody przyznane francuzkim 
wystawcom w Londynie i m iał przy tej spo­
sobności długą mowę. — Powinszowawszy w 
niej wystawcom energji, jaką okazali, powo­
dzenia, jak ie  zdobyli i wytrwałości z jak ą  u- 
trzym ali honor F rancji, rzeki dalej: „spełniło 
się więc owo st.:aszliwe najście Anglji, a ja  
mam szczęście wynagradzać najwaleczniej­
szych. — Rzeczywiście przekroczyliśm y cie­
śninę i wkroczyliśmy na terytorjum  angiel­
skie, ale nie z taką bronią k tóra niesie zni­
szczenie, alo z taką, k tóra przynosi pomyśl­
ność i dobrobyt.” — Cesarz przypomina na­
stępnie trak ta ty  handlowe zbliżające nawza­
jem  ludy między sobą i polepszające ich stan 
tym  sposobem. — „Jeśli” rzekł on „cudzo­
ziemcy mają nam zasdrościć wielu pożyte­
cznych rzeczy, to znowu F rancja widocznie 
może nabywać od Anglji liczne zdobycze mo­
ralne.—Rzeczywiście z tam tąd zyskaliśmy ów 
duch wolności, k tó ry  w swobodzie wszelkie­
go zdania, rozwój wszelkich interesów zape­
w n ia .— Gdzie swoboda tak  je s t pojmowana 
jak  w Anglii, tam  nie burzy ale ona polepsza;
Lii ill p m o m y o l pn j'tw atn jr o to i o w lo a n y o l

siłach, tam rząd pozostawia każdemu odpo 
wiedzialność za jego postępki. — Ta forma 
rządu przyczynia się niezawodnie do po­
tęgi Anglji w przemyśle i na morzu.”— Cesarz 
wynurza swe przekonanie, że F rancja dojdzie 
do tego samego rezultatu, skoro wyrobi osta­
tecznie niezbędne podstawy do budowy swo­
bód publicznych, i zaleca wszystkim  serde­
cznie, aby zgodnie pracowali d la  o s ią g n ię c ia  
tego celu.

zgromadzeniu narodowem w mieście Św ięty sty, zeszyt trzeci tomu trzeciego, obejm ujący 
Marcin. L itografja ta  przedstawia grupę zło- powieści: V Zasmuku a v Podiamczi i Viktorka. 
żoną z następujących członków pomienione- | — W ychodzące w Opawie, na Szlązku au-
go zgromadzenia: 8. Zawodnik, 8. Hyrosz, I. I strjackim, czasopismo czeskie Opavsky Bese- 
M. H urban, W . Pauliny-Toth, A. Pongrac, ! dnik, rozpoczęło z dniem 9-m b. m. trzeci rok

Carignan.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 24 Stycznia. France donosi, że w po­

niedziałek będzie odczytane w senacie spra­
wozdanie co do adresu; rozpraw y w tym 
przedmiocie rozpoczną się we czwartek. T en­
że dziennik podaje następujące wiadomości 
z Meksyku: wojska, które opuściły Orizabę, 
znajdowały s ię  11-go grudnia pod Acacunco, 
0  30 kilometrów od Puebli. D nia 9-go jazda 
odniosła świetne zwycięztwo. Wiadomość 
O zdobyciu je s t dość prawdopodobną. — France 
pisze z Rzymu z dnia 19 b. m„ ż o  stan zdro­
wia Papieża jes t pomyślny. Wiadomość o zbie­
raniu składek przez kom itet rzymski na ko ­
rzyść ofiar rozbójuictwa, je s t zmyśloną; ko­
m itet takowy przebywa w Turynie.— Tenże 
dziennik potwierdza wiadomość, że F rancja

W 1ADOMOSCI ROZMAITE
— Wczorajszy dzień był ciepły, na pół po­

godny, z rana niebo całkiem pochmurne, od 
g. 9 r. na pół pogodne, po południu pogodne, 
od god. 4 znowu pochmurne. Średnia tompe- 
raturadnia je s t wieczorem 2 '/5 st. R. ciepła, naj­
większe ciepło po południu dochodziło do 3,naj­
mniejsze w nocy do */$ stopni R, B arom etr 
wznosił się, średniajego wysokość iest 756,91 
milimetrów. W iatr panował mocny zachodni.

Pierwsza kwadra o g. 6 m. 18 wieczorem.
— D nia 1 G rudnia r. z., na drodze we wsi 

i gminie Boźejewo, pow. Łomżyńskim, przy 
wywróconej furze z drzewem dostrzeżono 
zwłoki W ilhelm a Kizling, bednarza z tejże 
wsi. Przyczyna śnncrci tej dotąd nie jes t w ia­
doma, gdyż furm an z końmi uciekł.

~  P rzy  rąbauiu drzewa w lesie wsi i gmi­
ny Tul, w pow. Stanisławowskim, d. 2 G ru­
dnia r.y., Andrzej Nejnion, lat 53 liczący, ko- 
piarz,tak niebezpiecznie został uderzony upa- 
dającem drzewem, że następaeg-0 dma życie 
zakończył.

— lligasche Zeitung donosi, że do d. 26-go 
G rudnia r. z. port R ygski był jeszcze zupeł- 
nio wolnym od lodu aż do Bolderaa, równic 
jak  i całe morze n a  widzialnej przestrzeni ho­
ryzontu. — Przybyw anie i odpływanie okrę­
tów trwało nieprzerwanie.

— Stowarzyszenie prawnicze w Moskwie. — 
W dziennikach rosyjskich wyczytujemy wia­
domość, że w M oskwie organizuje się towa­
rzystwo prawnicze. Celem jego będzie roz­
szerzanie wiadomości praw nych tak  teorety­
cznych jak  i praktycznych. Towarzystwo ma 
wydawać dzieła we wszelkich gałęziach nau 
ki prawa, i jeśli dozwolą okoliczności, będzie 
miało swój organ specjalny. Oprócz tego po­
wzięto zamiar wykładania w 'towarzystwie 
kursów w szelkichnauk prawnych. Zamyślają 
także zobowiązać wszystkich adwokatów, któ- 
rzyby należeli do towarzystwa, aby przedsta­
wiali pod roztrząsanie wszelkie ważniejsze pod 
względem prawnym  sprawy, jakie im się tra 
fić mogą. Tym  sposobem towarzystwo po­
mienione będzie czemś w rodzaju fakultetu 
prawnego, gdzie kształcić się mają tak  po 
trzebni w obecnym czasie prawnicy, rzecz 
swą znający i doświadczeni. M ateijalue środ­
ki towarzystwa czerpane będą z corocznej o- 
płatyjprzez członków (mającej wynosić 15rs.): 
oraz z procentu od wynagrodzenia, jakio o- 
trzyrny wać będą adwokaci za sprawy, uzys 
kane przez pośrednictwo towarzystwa.
—Zakład litograficzny P atak i’ego w 1’eszcie, 
wydał piękną litografję, wyobrażającą ce - 
niejszych z pośród słowaków mężów, którzy
brali udział (6-go i 7-go czerwca 1861 r.) w

L. Thurzo, S. Daksnor, P . Makowicky, A. 
Androwicz, J. Palarik , M. Mudroń, J. Got- 
czar, S. Palkalm , M. Keller i J . Holczek, 
stoją na około swego mówcy Jan a  F ran- 
cisci, trzymającego w ręku znane m emoran­
dum, które deputacja podała 27 czerwca 1861 
r., w imieniu zgromadzenia narodowego, sej­
mowi węgierskiemu w Peszcie.

— Cesarz austrjacki udzielił pozwolenie 
na założenie w Pradze banku czeskiego es- 
kontowego, którego ustawa ma być nakreślo­
na na podstawie przepisów dla towarzystw 
akcyjnych.

— D nia 13-go b. m. p. Roldtański, znako­
m ity artysta czeski, którego głos tenorowy 
zyskał wr W iedniu i innych wielkich mia­
stach słuszne pochwały, występował z nad­
zwyczajnym powodzeniem w pragskim  tea­
trze narodowym, w operze Mozarta „Fletro- 
wers zaczarowany (Kouzelna fletu a)," w roli 
Sarastry.

Dzienniki nowojorkskie donioslyo śmie­
rci pułkow nika Colta, wynalazcy rewolwera, 
którego model z drzewa zrobił on w 1827 w cza­
sie długiej morskiej podróży do K alkutty . W  
1835 r. wziął on pierwszy patent swobody i 
założył fabrykę w m . Paterson (w stanie New- 
Jerscy), lecz z początku wynalazek jego nie 
szczególne miał powodzenie. W krótce po­
tem ustąpił swe prawa wyrabiania nowo wy­
nalezionej broni, i zrobił to podobno dla te­
go żeby w ystarać się o ocalenie brata swego 
Johna-C . Colta, oskarżonego o morderstwo 
na osobie żony drukarza Adamsa w Nowym- 
Jorku . Poświęcenie to braterskie było bez­
skuteczne. P ułkow nik  Colt, pracował nastę­
pnie nad wielu innemi wynalazkami; tak  wy­
nalazł statek zwany żółwiem podmorskim, 
przeznaczony do wysadzania w powietrze 
statków, i odbywał próby tego w ynalazku w 
zatoce koło Castol-Green, gdzie wysadził w 
powietrze naprzód szoner, a potem większy 
bryg. Następnie z a jm o w a ł się u rz ą d z e n ie m  
linji telegraficznej pomiędzy Nowym J o r­
kiem, Sandy Hook i M entark, której prze­
znaczeniem było zawiadamianie o przybyciu 
statków i ułatwienie przesyłki ważniejszych 
depesz przybywających z zagranicy, lecz 
przedsięwzięcie to nieudało się i jakiś czas 
pułkow nik Colt w bardzo złych był in tere­
sach. W krótce potem przy pomocy kapitali­
stów, którzy utworzyli kompanję, odkupił 
swój przywilej na wyrabianie rewolwerów 
i założył fabrykę broni w Stratford. Używa­
nie rewolwerów zaczynało się upowszechniać, 
a przywilej pułkownika, stał się źródłem 
znacznych zysków. Tym sposobem uniknął 
losu wielu wynalazców, którzy u m ie r a ją  w 
nędzy, pozostawiając swym spadkobiercom 
miljony. F abryka w S tratford szybko wzra­
stała, i oprócz pistoletów zaczęła wyrabiać 
strzelby-rewolwery, których wynalazcą był 
także pułkow nik Colt. W artość wyrobów 
z tej fabryki dochodzi teraz do ogromnej su­
m y  i i  - m i l j r m ń w  £  a t .  ( o l c o l o  2 1 0  m i l j o n ó w
zip.). Oprócz tej fabryki, p. Colt zostawuł po 
sobie znaczne dobra, i um ierając był jednym  
z bogatszych obywateli Stanów Zjednoczo­
nych.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— W krótce m a wyjść w W arszawie z pod 

prasy dzieło, pod tytułem: Nauki Chrześciańskie 
dla dojrzewającej młodzieży katolickiej, w pierw­
szej połowie XYTII wieku po franeuzku wy­
dane, a do dnia dzisiejszego w przekładach na 
różne języki europejskie i w wielokrotnych 
wydaniach upowszechniane, przez . . . .  spol­
szczone. W ybór tego dzieła, k tóre jakko l­
wiek dosyć dawno napisane, dotąd nie może 
być uważane za przestarzałe, równie ja k  i czy­
stość i wytworność języka w przekładzie, bę­
dącego owocem pracy światłego kapłana, za­
służonego na polu piśmiennictwa, są pewną 
rękojm ią powodzenia tego nowego nabytku 
dla działu religijno-wychowawczego naszej li­
teratury.

W  Lipsku, u H irzel’a, wyszło dzieło J . 
G. Droysena, dotyczące dziejów z czasów pa­
nowania Jan a  Kazimierza, pod tytułem: Die 
Sctdacht von Warsc/tau 1656. Sądząc z obszer­
nych rozmiarów tej pracy, wnosić można, iż 
obejmuje znaczną liczbę ciekawych szczegó­
łów z czasów wojny ze Szwedami.

— W  W rocław iu, nakładem  księgarni 
Schlettera, wyszedł Żywot błogosławionego Cze­
sława, z rozmyślaniami i modlitwami.

— W  Moskwie, przy bibljotecc Czertkow- 
skicj, ma być wydawane w r. b. oddzielne pi­
smo perjodyczne; pod tytułem: llusskij Arc/tiw, 
poświęcone wyłącznie ogłoszeniu rozmaitego

swego istnienia. .
— K s. K anonik Ad. W urfel przygotował 

do druku część drugą swej legendy o SS. pa­
tronach czeskich, mianowicie Żirot sr. Cyrilla 
a Methodieje, a jednocześnie wyda wielki cbro- 
molitografowany obraz tych dwóch świętych 
apostołów słowiańskich, wykonany przez ar­
tystę czeskiego Swobodę. Wiadomo, że po­
przednio tenże duchowny wydał legendę o 
Sw. Jan ie Nepomucenie, wraz z obrazem te­
goż świętego, wykonanym  przez Ftihricha.

— L itera tu ra węgierska, uboga w dzieła 
traktujące sztukę wojenną, zbogaconą została 
w tych czasach przekładem z niemieckiego na 
język węgierski „Zasad strategji”, przez arcy- 
księcia K arola austrjackiego. Przekładu tego 
dokonał p. Karol Kiss. •

— Od nowego roku wychodzi w O stryho- 
miu (Gran) nowy tygodnik treści głównie 
naukowej i belletrystycznej, pod tytułem: 
E sztergom i Vjsag, F eldunavideki kózliiny. Pismo 
to wydaje i redaguje p. Ludwik Pongracz.

j u r y s p r u d e n c j a .

llwagi uad projektem do prawa o sprzedażach 
(uieruehoiności) Sądowych.

(Dalszy ciąg, p a tr z  N r. 2oj-

22. Ad III-um  artykułu  41, po wyrazach
przyczyn wyżej, oznaczenie rozległości” z

rodzaju pomników i materjałów historycznych 
i literackich, biografij autorów, opisowi rzad­
kich dzieł, uwagom i wiadomościom dotyczą­
cym księgarstwa, tak  w Rosji jak  i u innych 
sławian i t. d. — Bibljoteka Czertkow ska za­
wiera w sobie obfite zasoby do podobnego 
przedsięwzięcia literackiego. P rzy  każdym 
zeszycie Archiwum Buskiego (zawierającym od 
1 do l ' ) 2 arkusza), wychodzić będzie w od­
dzielnych arkuszach drugie, powiększone wy 
danie Wsieobszczej bibljoteki o Rosji iii katalogu 
knig dla izuczenija naszego otieczestwa wo wsiech 
otnoszenijach i podrobnostiach. Potrzeba podo­
bnego katalogu żywo uczuwać się daje uczo­
nym rosyjskim.

— P . Ant. Haluzka, profesor gimnazjum 
wyższego w Bańskiej Bystrzycy (w kraju s o- 
waków węgierskich) napisał i d a łju  , o tlru - 
ku  „ K rótką gram atyczkę słowac ą (h rutka 
mlncnica slocenska) dla szkó m sz y c  .

— N a k ła d e m  k s ię g a r n i  D. fctybla w P r a ­
dze, u k o ń c z o n y  z o s ta ł  d z ia ł p ie rw s z y  ro m a n ­
su  p. W a c ła w a  W lc z k a ,  p o d  ty tu łe m  Po polno- 
ci. D r u k  d z ia łu  d ru g ie g o  i o s ta tn ie g o  ro z p o ­
c z n ie  s ię  w k ró tc e

— D r u k ie m  i nakładem Antoniego Augu­
sty w Litomyślu, wyszedł zeszyt czwarty 
Materiału k slovnikti lec/tnologickemu, przez Ar- 
nosta W ysokiego, obejmujący wyjaśnienie 
znaczenia wyrazów od Przijimacz do Soornik.

— Zbioru dzieł Bożenny Niemcowej, wy­
dany został w Pradze, nakładem  Ant. Augu

przyw iedzionych, koniecznie dodać w ypada: 
rzeczywistej lub przybliżonej.

Niżej w tym że ustępie, gdy je s t m ow a o la ­
sach, podobne w yrazy, po w yrazie ,,rozległo­
ści” dodać potrzeba.

23. W  ustępie 6 arty k u łu  43 polecono roz­
lepiać obwieszczenie n a  g łów nym  placu  m ia­
sta  pow iatow ego położenia nieruchom ości 
i m iasta, w k tó rem  przedaż m a  się odbywać. 
W y ra ż e n ie  t a k i e ,  m niem am , że je s t  n ie tra- 
fnem, bo w pow iatow em  mieście ła tw o  się 
dom yśleć, że głów nym  placem  je s t ry n e k ,— 
ale w W arszaw ie, k tó ry  plac je s t głów nym ,—  
nie wiadomo; czy S ask i —czy przed T eatrem — 
czy U jazdow ski -  czy G rzybow ski —czy K ra ­
s iń sk ich— czy plac b ro n i— czy ry n ek  S ta re ­
go, lub  Nowego m iasta?

P rócz tego druga w ątp liw ość: gdzie na 
placu przylepić? czy na  b ru k u —czy na tro to- 
arze, jeżeli te  się znajdu ją— czy n a  wozie 
p rzyby łym  na ta rg ,— czy też na k tó ry m  do­
mu, lub tablicy, do podobnych rozlepień 
urządzoną być mogącej. M niem am  więc, iż 
redakcję  tego ustępu pod tym  w zględem  
koniecznie udokładnić należy, albo też ze 
względu na Nr. 3 tego sam ego a rty k u łu  ustęp  
6 zupełnie opuścić.

24. D la czego w art. 47 koszta mają być 
płacone, nie z szacunku postąpionego—nie 
widzę dobrej przyczyny, bo w rezultacie by­
łoby to tylko fikcją; gdyż prawdziwym sza­
cunkiem  nieruchomości, w myśl tego przepi­
su, nie zostanie postąpiony za nieruchomość 
szacunek, ale w połączeniu z kosztami. In ik t  
za nieruchomość, k tóra warta np. 100,000, je­
żeli koszta oznaczone będą na 3,000, nie da
więcej ja k  97,000 i koszta. P o  co więc pozo­
row ać w zględność dla wyw łaszczonego, k ie­
dy je j rzeczyw iście w tom  nie ma. K ażde 
praw o koszta  procesu w kłada na s t r o n ę  prze­
g ry w a ją c ą , a k o s z ta  egzekucyjne na egze­
kw ow aną. D laczeg ó ż  w tym  jednym  razie 
tę  g łów ną zasadę, i to dla fikcji ty lko, zm ie­
niać?

D la  tego proponuję zm azanie w tym  u s tę ­
pie wyrazów: „i ciążyć będą nabyw cę oprócz 
szacunku.”

N aw et w ypłacenie kosztów  poręki, ty m  
ustępem  zalecone, nieoględnie je s t obiecane, 
bo art. 50 pro jek tu  przekonyw a, iż liczni m o­
gą być licytanci od składania w adium  uw ol­
nieni. Zaś porów nanie  a r t .  78 z redakcją a r ­
ty k u łu  rozbieranego, przekonyw a, że w ładza 
pro jek t ogłaszająca, ta k  samo rzecz rozum ia­
ła ja k  ja  ją  p rzedstaw iam — ja k  o tem  prze­
konyw ają  w y ra z y : „p raw a ostrzeżeniem  za­
bezpieczone m ogą być w ykonyw ane ty lk o  
na  szacunku nieruchom ości p ozosta łym , po 
zaspokojeniu kosztów  przedaży i w ierzy cieli 
ostrzeżenie poprzedzających” — a zatem  we­
dług tego przepisu koszta płacone być m ają 
z szacunku, a n ie  ja k  art. 47 projektuje „oprócz 
szacunku,”

W  ustępie d rug im  a rty k u łu  tego , w yraz 
„zastrzeżenie” robi ten  ustęp  w ielce n ie ja ­
snym , bo niewiadom o czy to je s t  m ow a o za­
strzeżeniu  w w arunkach  przedaży, czy o za­
strzeżeniu w umowie, między ekstrahen tem  
w yw łaszczenia, a patronem  w im ieniu jego 
w yw łaszczenie to popierającym . W  p ie r­
wszym  razie w ypadało powiedzieć wyraźnie: 
wszelkie zastrzeżenie w w arunkach  licy ta ­
cyjnych etc. etc., w drugim  w ypadało wyrazić 
się: w szelka um ow a, — a najw łaściw iej po­
wiedzieć i jedno  i drugie. W  ustępie p ie rw ­
szym  tego sam ego a rty k u łu  m ieści się w y­
raz „z poręk i,” k tó ry  rów nież w n as tęp u ją ­
cym  a rty k u le  49 i innych się znajduje. Z po­
wyżej przytoczonych powodów, w staw iam  
się o podstaw ienie m ającego obyw atelstw o w 
języ k u  p raw nym  w yrazu w adium , a to w sta­
wienie się rozciągarn do w szystkich  w dal­
szym ciągu tego projektu , pow tórzeń.

25 . U stęp drugi a r ty k u łu  54 kończy się 
w yrazam i „zam ieszkanie praw no d la  o trzy­
mującego przysądzenie,będzie obrane u obroń­
cy, którego przy ośw iadczeniu co do nabycia 
ustanow i.” W  tym  perjodzie w yrazy „k tó re ­
go przy  ośw iadczeniu co do nabycia” rzeczy 
nie determ inują. W łaściw iej więc byłoby 
w yrazić się: k tórego przy akcoptacji nabycia 
ustanow i; tem  bardziej,że w yraz „akcep tacja” 
w poprzednim  ustępie tegoż a rty k u łu  je s t  
użyty .

26. A by przepis a rt. 56 odpowiedział c e lo ­
wi, w ypadałoby iżby dodane by ły  do niego 
w yrazy n a s tę p u ją c e :  z w zm ianką, iż to z po­
wodu, że now a licytacja rozpocznie s ię  od ta ­
kiej ceny, ja k ą  c h ę ć  k u p n a  m ający, zaofia-
ruje. . .

Urzdęnik adm inistracyjny, gdyby nie był 
ostrzeżony wyraźnie (tak jak  proponuję), dla 
czego władza ma doręczone zawiadomienie 
o term inie licytacji, nie m ając’w użyciu, a tem
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łń tn^ W -T1WeJ Pami§ci przepisów sądowych, 
mógłby z doręczenia nie zrobić użytku,

i,D. UU V T  °PieP° władzy powierzone, na
zczeibeK  narazić. Pa u w aga, ja k  m n iem am , 

zdaje s ię  u sp ra w ied liw ia ć  p otrzebę, dodan ia

w vrazovy11' 111 a lt  ̂ 0 wJ żej proponowanych

27. W  art. 58 oznaczony ośmiodniowy ter­
min do oświadczenia nadlicytacji przez zao-

arow anio ceny przynajmniej o '/, 0 część od 
postąpionego szacunku wyższej. W  związku 
z tym  przepisem, czas do dalszego postępo­
wania, przez art. 59 jes t oznaczony.

Przepisy te nic uważam korzystnem i, bo 
trzymać w wątpliwości nabywcę, czy rzeczy­
wiście n a b y ł  nieruchomość lub nie, przez dni 8 
to za wiele. Najprzód więc term in ten do dni 
3 skrócić by należało.

Następnie w art. 59, dni trzy po oświad­
czeniu nadlicytacji pozostawione, dla zawia­
d o m i e n i a  obrońców o tym  kroku, i wezwania 
ich .na audjencję dla odbycia nadlicytacji, są 
zby cczne, bo to w tym  samym dniu, co oś wiad- 
czeme nadlicytacji dopełnionem być może.

Ztąd wynika, że otrzymujący przysądzenie, 
mógł zgodnie z warunkam i cały szacunek, 
komu należy wypłacić, a po dniach ośmiu zo­
stawionych na ofiarowanie nadlicytacji, u j­
rzeć się w wątpliwości, czy nowonabywcą 
zostanie. A co gorsza, następne dni trzy do 
wezwania na term in do licytacji przeznaczo­
ne, i nawet 40 dni czasu potem , jeżeli taki 
term in ofiarujący nadlicytacją oznaczy, a 
oznaczyć go na prowincji może, ani do złożo­
nego wadium, ani do uiszczonego szacunku 
lub jego części, aui do dóbr nabytych ręki 
przyłożyć nie może. Czyby nie było właści­
wiej, kiedy po publicznych ogłoszeniach nikt 
więcej do kupna nieruchomości sprzedawanej 
się nie zgłaszał, prócz tych, co do niej stawali, 
i od niej odstąpili, tudzież prócz nabywcy; 
kiedy w przepisanym term inie do ofiarowa­
nia nadlicytacji tego, kto się zgłosił jedynie 
za mającego chęć drożej kupić, uważać mo­
żna, a w tein położeniu, gdy właśnie zachodzi 
pytanie, kto ostatecznie postąpi więcej, czy 
ten co nadlicytację ofiarował, czy ton co 
otrzymał pierwotne przysądzenie, czy nie 
lepiej byłoby czas do oświadczenia nadlicyta­
cji do dui trzecli ograniczyć, a samem prawem 
do nadlicytacji między ofiarującym '/l0 sza- 
cun iu  więcej, a mającym nieruchomość przy- 
są zoną, z dozwoleniem stawania do licytacji 
wszystkim innym wadium składającym, te r­
min u dni trzy po oświadczeniu nadlicytacji 
oznaczyć, a to tern pewniej, że wnosić nie 
można, aby nowe obwieszczenia lepszy sku­
tek zrobiły jak  poprzednie. Dla tego takowe

ktu, umiany proje-

towiznę chce zawikłać s w o i e  fiimil,toL A \  • , , ov>uJ° iu n d u sze  na
czas tak  d łu g i, a w k ażd ym  razie  stratam i du-

zagrażający. Skutkiem  tych u watr muie- 
nmm, iż artykuły  57 i 59 ztnienionemi, zaś 
artykuł 60 zupełnie z projektu usuniętym  
być powinien. Z artykułu  zaś 61 tylko dwa 
ostatnie ustępy utrzymanemi być by mo-

B I B 1 .J O G K A F J A  N I E M I E C K A

za miesiąc Grudzień 1862 r.
(D okończenie, obacz N r .  2 0 ).

Die Chroniken der deutschen Stddte vom 14 bis 
inclusice 16 Jahrhundert.A Band.— I. Niirnberg. 
Auf Vera ula ssung and Unterstiiłzung Br. Maje­
stat des Konigs von Baiern Maximilian 11,/ieraus- 
gegeben durch die hisloriscńe Konnnission bel 
der KSniglic/ten Akademie der Wissensdiafłen. 
Leipzig.

r , (5 J, r n ie iP0W iadaLejbnitz- że „inną jes t 
i • e " }  danie pięknego i pociągającego 

dzieła historycznego, a inną ogłoszenie obszer­
nej pracy, mającej na celu nie uprzyjemnienie 
czytelnikowi czasu, lecz pozostawienie przez o- 
becne pokolenie dalekim nawet potomkom ob­
fitego skarbu,z którego każdy może czerpać z u- 
inością podstawy do dziejów”. Te zapewne wy­
r a z y  znakomitego filozofa powodowały wy- 
aawcami kronik miast niemieckich. Będzie 
to prawdziwy dla przyszłych pokoleń skarb. 
Jak  wielkie na tem polu Niemcy posiadają 
bogactwa, dowodem służyć może wydany 
obecnie, pierwszy zamierzonego zbioru tom, 
poświęcony kronikom miasta Norymbergi.

Jakkolw iek kroniki te mają przeważnie 
charakter lokalny, pomimo to wydawcy po­
trafili powiązać je z jednoczesnym biegiem 
wielkich wypadków historycznych; nic szczę- 
c zili oni czasu, byle przy pomocy licznych 
zrodel oryginalnych, protokółów posiedzeń 
ra i, roiespondencij i rachunków miejskich, 
przyjść w pomoc wiadomościom zawartym 
w kronikach i uzupełnić nie jeden w nieb 
brak. Tekst niemiecki pozostawiony został 
y  swym pierwotnym  kształcie, co ważnem 
jest z tego względu, że kroniki państw  nie­
mieckich, jak  z jednej strony stanowią pod 
Wzgłędem treści wyborne źródła historyczne, 
bak z drugiej, z powodu swojej formy, są 
Prawdziwemi pomnikami rozwoju językanie- 
mieckiego.
mń P0w°du znaczenia, jakie średniowieczne 
oświat n êu^ eckie mają pod względem dziejów
ludzi 7* “ Z w y c z a j  ważne je s t świadectwo 
sie ,k°iczesnych, którzy opisywane przez 
m y ś l ą ^  y na wkisnę widzieli oczy. Tą
Podjął Ą  k - e tu k ? 7 , M  Pr° f  ^  ktÓ^  
żeli poprzednio u -i0^ 0 wydawnictwa. Je- 
kle za wiarogodj'^'V (lawua uchodziła z wy- 
przeważnego kieim nk^0] ^ ’ teraz’ w okocw o j  f ł  U U W U

m ają się inaczej, t a k "  
historyczne, mniej je s t szaco w m ^n  / [ •  
fie źródła oryginalne. W  ogóle k r  u • ■ln " 
m em ieck ich  w  rzadkich jedyn ie  w vn! ,'!lias.c 
Pisane były  przez takich mężów, ktorzybV  
m i m K m  erczyk U lm an b trom er, b rali sa­
dowe *  • W rz4dach m iasta  i posiadali u r z ę .  

fiiiotói Wla^omośct co do w ypadków  i przed- 
k ro n ik l’ tóro opisyw ali. D aleko częściej 
kańców  SpiS'*"jauo kyły  przez tak ich  miesz- 
swego aociaiej • kfcórzy  au* z położenia
Pow ołani^ <1 au* z ukształcen ia  nie mieli

0 u 'ak tow ania  dziejów, a k tó ry ch

często niezręczne i pozbawione wszelkiego 
planukonnotacje,oparte bywały codo czasów 
dawniejszych, na podaniu miejscowem, aco do 
wypadków spółczesnych, na wiadomościach 
które jako  pogłoska obiegały. Z tąd pocho­
dzi, że dowodzenia wiarogoduości jakiego 
faktu, czerpane bywają przez historyków no­
woczesnych nie tyle z podobnych kronik, 
ile z dokumentów oryginalnych, akt, kore­
spondenci] i sprawozdań z rachunków miej­
skich, w które to źródła archiwa dawnych 
m iast niemieckich bardzo obfitują, pomimo 
spustoszeń jakie pod tym  względem w now­
szych naw et czasach miejsce miewały. W a r­
tość atoli kronik, o ile takowe pisane były 
przez świadków naocznych, jest pod innym  
względem bardzo wielka. Szczególny interes 
budzi nie tyle zanotowanie samego faktu, ile 
ocenienie wypadku ze stanowiska spółcze- 
snego. W  kronikach, obok opisu samych fa­
któw, grupują się nieraz liczne spostrzeżenia 
i ch a rak tery sty k i, których w dokumentach 
oryginalnych nadaremniebyśmy szukali. K ro­
niki ważne są pod względem dziejów zwy­
czajów i obyczajów, w którą to stronę histo­
rycy niemieccy zaczynają swe badania kie­
rować.

Niniejszy tom pierwszy zbioru kronik 
m iast niemieckich, stanowi zarazem tom 
pierwszy kronik m iast frankońskich, których 
szereg rozpoczyna potężna w wiekach śre­
dnich Norymberga. Ustęp historyczny uprzy­
tomnia nam dawne tego m iasta losy i daje krót- 
ki-rys właściwej mu ustawy arystokratycznej. 
W idzim y ja k  Norymberga, za czasów już ce- 
sarzów z domu Hohenstaufów, zyskała wa­
żne wśród miast frankońskich stanowisko. 
Początek potęgi tego m iasta sięga nie dalej 

jak  na kilka łat przed połową 11-go wieku. 
W raz z znaczeniem miasta, ważnego jako 
punkt handlowy, rosło znaczenie i grodu. 
W ójtam i czyli burgrafami samego grodu byli 
od czasów H enrykaY Ihrabiow ieyon Zollern. 
Zwolna atoli atrybucje burgrafa zaczęły prze­
chodzić w ręce rady miejskiej, aż nareszcie 
przed połową 15 wieku, pierwszemu z domu 
Hohenzollernów markgrafowi i elektorowi 
Brandeburskiem u, pozostał jedynie ty tu ł bur­
grafa, podczas gdy rada miejska weszła w po­
siadanie wyłączne i bezpośrednie wszystkich 
praw i prerogatyw władzy zwierzchniej nad 
miastem,, grodem i terytorjum  do niego nule- 
żącem.

W łaściwa temu miastu ustawa gminna, 
urobiła się głównie w 14 wieku. Mniejsza 
rada zarządzająca, złożona z 26 burmistrzów 
wybieralnych, była w zawisłości od większej 
rady gminnej. Rządy miasta spoczywały 
całkiem w rękach patrycjatu, złożonego ze 
znakomitych rodzin, których nazwiska, po­
cząwszy od 1340 roku, dochowały wykazy 
rady miejskiej. Niektóro atoli rodziny no- 
rymbergskie, występują na widownię już 
w połowie 13 wieku.

W raz ze swobodami i przeświadczeniem o 
swej potędze, wzrasta wśród obywateli ta ­
mecznych interes dla przeszłości miasta i sta­
ranność co do przekazania potomstwu wiado­
mości o ważnych wypadkach i użytecznych 
doświadczeniach. W  ten sposób rozwinął się 
odrębny pod względem torrny i  treści norym - 
bergski sposób spisywania dziejów, a tych t o  
zabytków piśmiennictwa, wydawca daje w y­
k a z  szczegółowy. L iteratura ta zaczyna s i ę  
w  d r u g i e j  połowie 1 4  wieku, i  to o d  s a m e g o  
p o c z ą t k u  w  j ę z y k u  n i e m i e c k i m .  D a w n i e j ­
szych annałów łacińskich, Norymberga wcale 
nie posiada.

Liman Stromer, jeden ze znakomitszych 
obywateli norymbergskich, zestawił w swem 
Puc/tel von meim geslechet und von abenłeior, 
wiadomości genealogiczne o swym rodzie i o 
rodzinach z nim spokrewnionych, do czego 
dołącza szczegóły o wypadkach spółczesnych, 
lub z losami jego i pokrewnych mu osób s ty ­
czność mających. Pam iętniki te Ulmana Stro- 
mera (1349—1407) uważane być winny jako 
cenne i wiarogodne źródło do dziejów owych 
czasów, głównie do wojen miast w siódmym 
i ósmym dziesiątku lat 14 wieku. Przytoczo­
ne przez niego szczegóły statystyczne, są na­
der ważnym przyczynkiem do dziejów handlu 
niemieckiego.

Pam iętniki Ulmana Strom cra i bardzo 
wiarogodna kronika z czasów cesarza Zy­
gmunta, wraz z dołączonemi do nich doku­
mentami oryginalnemi, zajmują cały wydany 
obecnie tom pierwszy kronik miast niemie­
ckich.

Alfred R itter zon Arneth. Maria Theresia's 
ersie/iegierungsjahre. Enter Band, 1740-1741. 
nten  1863.

Autoi mówi w przedmowie, że zamierza 
traktować dzieje panowania Marii Teresy 
we czterech okresach, z których każdy s ta ­
nowić będzie osobne dzieło. Ókres pierwszy 
obejmować ma przeciąg czasu od samego 
wstąpienia tej monarchini na tron do końca 
wojny o dziedzictwo domu Habsburgskiego, 
a zatem do zawarcia pokoju akwizgrańskie- 
go-_ Okres drugi obejmie czasy od 1748 do 
1756 r., w których dano zostały podstawy 
do reform wewnętrznych w monarchji, a 
przez zbliżenie się z F rancją i usunięcie nie­
bezpieczeństwa grożącego ze strony państw 
morskich, polityka austrjacka na zewnątrz 
zupełnej uległa zmianie. Do okresu trzecie­
go wejdą wypadki z czasów wojny siedmio- 
n2  a CZWilI'ty nareszcie okres obejmie 
P - iąg czasu od pokoju hubertsburgskieo-o 
do zgonu M arji-Teresy, czyli siedrn “lat nfe- 
zmoidowanej pracy Cesarzowej dla dobra 
monarchji.

L iteratura dotycząca dziejów Marji Teresy 
jest nadzwyczaj uboga, gdyż w tym  wzglę­
dzie zaledwie początek został zrobiony. P ra ­
ce Adama W olfł a i K arajana są wprawdzie 
wielce szacowne, lecz niedostateczne, a dzie­
ło Gfrórcra, jakkolw iek obejmuje wiele go­
dnego uwagi, nie jest atoli pracą poświęconą 
wyłącznie wyjaśnieniu działalności i samej 
osoby cesarzowej. Co się tyczy badań nad 
pierwotemi źródłami i ich opracowania, p. 
A rneth pod niejednym względem pierwszy 
z uczonych niemieckich to uczynił. Nad­
zwyczaj obfite m aterjały posiadają skarby 
Rękopiśmienne archiwum dworskiego i rzą- 

owego w Wiedniu, oraz archiwum wydzia- 
u wojny tamże. Liczno też wiadomości za- 
omumkowane zostały autorowi z ininister- 

s u a  stanu, z węgierskiej kancelarji na­
dwornej i z m inisterstw a skarbu, jak  nie-

mniej z rozmaitych archiwów prywatnych, 
gh>wme zaś z archiwów książąt Colloredo 
i hrabiów Rińskicb, tudzież hrabiów Enzen-

ei g ,H arrah, Tam ka, Turn-Taksis, W ratisław ,
aiona B artensteina i opactwa &w. Florjaua. 

- aj większą atoli wartość autor przywiązuje 
< o cennych wiadomości, jakie poczerpnął 
w archiwum głównem w W enecji, z całego 

rap° l',tÓW tygodniowych posłów wc- 
neckrnh przy dworze wiedeńskim do signorji. 
„W ypadki wojenne, zmienne usposobienia 
w polityce i reform y wewnętrzne Austrji, 
przedstawione są w tych raportach z ja k  naj­
większą znajomością rzeczy i dokładnością, 
przez ludzi we wszystkie sprawy wtajem ni­
czonych; raportu to są niezrównanym skar-

° ai Ja.k najdokładniejszych i najciekawszych

Owoce badań nad temi materjałami wido­
czne są już w wydanym obecnie pierwszym 
tomie. Główną autora zasługą jest to, że 
z życiorysu, z poglądu na życie indywidu­
alne, przechodzi do ogólnego ocenienia sto­
sunków dziejowych. W Starhembergu, a po 
części w księciu Eugeniuszu, interes biogra­
ficzny przenosi o wiele interes historyczny. 
U no z tego pierwszego tomu dziejów Marji 
le re sy  wnosić można, autor poszedł teraz 
innym trybem: opisy podobne do objętych 
trzecim i czwartym rozdziałem, zaliczyć na­
leży do rzędu najlepszych w tym  rodzaju 
prac, a traktow anie stosuuków wewnętrz­
nych zdradza w panu A rneth dziejopisarza 
pojmującego zadanie historji, na tom się za­
sadzające, ażeby przez zbadanie przeszłości, 
wyprowadzić naukę dla teraźniejszości.

Europdischer Gesciichtskalender. Zweiłer Jahr- 
gang  1861. Herausgegeben von II. Schulthess. 
Nordlingen 1862.

Kalendarz ten historyczny, odpowiada 
w zupełności swemu celowi. Fodajc on w ier­
nie tak ta  z wiarogodnego źródła poczerpnię- 
te, dzień po dniu, tak samo ja k  jedne po 
drugich następowały, przyczem dołącza sta- 
1 ai 1 Iw 'v  ̂ wszelkiego rodzaju akt, tak 
właściwie dyplomatycznych, jak  i mitiiste- 
rjalnych, oraz oświadczeń półurzędowych or­
ganów rozmaitych państw, uchwał parlam en­
tów, sejmów i innych ważnych zgromadzeń. 
Z nawału ak t i dokumentów tego rodzaju, 
wybrane zostało starannie to jedynie, co jest 
najważniejszem, tak, iż w szczupłych stosun­
kowo ramach, znajdujemy systematycznie 
ułożony materjał, dostateczny dla zaznajo­
mienia się z dziejami naszych czasów, z cze­
go i przyszły ich historyk będzie mógł bar­
dzo wiele korzystać. Nadmienić wypada, że 
przyszły dziejopisarz, który z tej książki ko­
rzystać będzie, powie niewątpliwie o naszych 
czasach, w tem co dotyczy kwestji niemiec­
kiej, że nadzwyczaj wiele dobrego powiedzia­
no i napisano, lecz bardzo mało dobrego zro­
biono.

Drugi ten rocznik kalendarza historyczne­
go, przedstawia w porównaniu z pierwszym
rocznikiem postęp, zależący tak na większej 
dokładności podawanych faktów, jak  i na 
lepszym podziale krajów, która to ostatnia 
zaleta szczególniej (stosuje się do aństw nie nie­
mieckich. Go do ugrupowania tych ostatnich, 
a nawet rozmaitych ich prowincij, autor 
trzyma się zbyt ściśle programu Nalioualve- 
reinu, któremu ze wszech m iar hołduje. D ruk  
i-m- “Późnił się o wiolo, o cały prawie
rychłe °oi."loC a 'V-Cy wynagrodzić przez
lSfiń s  8zo“ le drukiem  rocznika za rok 1862, mającego z początkiem i „ £  , .na świat. lutego wyjść

Herm ann H ettuer. Geschichte der deutsrh 
Litteratur im arMzehnten Jahrhundert Erste? 
Bach. Vom mstfdlischen Frieden bis zur Tkron- 
besteigung Friedrichs des Grossen, 1648—1740. 
Braunschweig.

Dzieje literatury niemieckiej w 18-m wie­
ku, stanowią uzupełnienie obszernej pracy 
p. H erm ana Hettnera, obejmującej dzieje po­
wszechne literatury w tymże wieku. Dzieło 
niniejszo, jak  powiada sam autor w przedmo­
wie, napisane zostało podług tegoż planu i 
z tegoż stanowiska, co i dzieje literatury  an ­
gielskiej i francuzkiej w tymże okresie. A u­
tor ogranicza swoje dzieje powszechne litera­
tury jedynie do płodów umysłowych angli­
ków, francuzów i niemców, podczas gdy do­
tyka zlekka tylko literatury włoską i hisz­
pańską, i to o tyle, o ilu takowe pozostają 
w styczności ■/. dziejami oświaty francuzkiej, 
a o literaturach słowiańskich naw et wzmian­
ki nie daje. Pochodzi to, zdaniem autora, 
w \d’ Żc ?°  u Padku życia umysłowego we 
Włoszech i Hiszpauji w wieku 18-m, Anglja, 
1 rancja i Niemcy, same jedue reprezentowały 
wyższe życie intellektualne, i ztam tąd to pra- 
wie wyłącznie wychodziła inicjatywa wszel­
kich idei. Autor' rówuież dowodzi (w czem 
słuszność przyznać mu należy), że literaturę 
angielską w 18-m wieku dla tego na pierw- 
szern postawił miejscu, że Anglja właśnie 
pierwsza dala w owym okresie popęd, — pod 
względem tak  teoretycznym ja k  i praktycz­
nym, oraz na polu filozofji, nauk przyrodzo­
nych, poezji, polityki, handlu i przem ysłu,— 
do rozwoju ducha ludzkiego, z którego wy­
pływa i obecny postęp Europy.

I . H e ttu er podzielił dzieje literatury  nie­
mieckiej w 18-m wieku na trzy księgi, z k tó­
rych każda stanowić będzie osobny tom. 
W ydany obecnie tom pierwszy obejmuje 
obraz rozwoju oświaty i literatury  w Niem­
czech od chwili ukończenia wojny trzydzie­
stoletniej, czyli od czasu zawarcia pokoju 
westfalskiego, do wstąpienia tron F rydery­
ka Wielkiego, a zatem od r. 1648 do 1740. 
Księga druga obejmować będzie wiek F ryde- 
ijkci W\, dążności i działalność narodowości 
niemieckiej, filozofję popularną, oraz kieł­
kowanie i rozwijanie się poezji i sztuki za 
sprawą głównie Klopstocka, W iclanda, L es­
singa i W inckelmanna. Księga trzecia obej­
mie pogląd na doprowadzenie do dojrzałości 
poprzedniego na polu umysłowem siewu, do 
czego przyczynili się Kant, Gete, Szyller i 
inni znakomici myśliciele spółcześni.

System atyczne traktowanie przedmiotu 
związek wewnętrzny rozdziałów, jasność i 
gruntowność sądu, -  te są zalety, które ce­
chują mniejszą część historji literatury  nie- 
mieckiej w 18-m wieku, tak samo jak  cecho­
wały poprzednio ogłoszone tomy, ściągające 
się do lite ratu r angielskiej i francuzkiej. 
W szystko stoi tu na właściwem miejscu i gru­
puje się jakby samo przez się. Ważniejsze

przejawy górują nad podrzędnemu, lecz i zna­
czenie tych ostatnich, stanowiących także 
ogniwa wielkiego łańcucha, zostało należycie 
uwzględnione. A utor wychodzi z tej słusznej 
zasady, że mówcy, a nie historykowi, przy­
stoi zatrzymywać się jedynie na wielkościach 
pierwszego rzędu. Również sąd p. Hettnera 
wolny jest od jednostronności i samowolno- 
ści, cechującej nie jednę z nowszych, pod in- 
nemi względami wielce szacownych prac 
z dziedziny dziejów literatury. Sąd jego jes t 
zawsze uzasadniony, a smak tak  wykw intny, 
czysty i pewny, żo czytelnik, chociażby nie 
miał własnego wyrobionego poglądu, może 
na nim wzupełności polegać.

Pierw szą księgę poprzedza, jako wstęp po­
gląd na oświatę niemiecką w okresie nastą­
pionym bezpośrednio po reformacji i podczas 
wywołanych przez nią zamieszek, przyczem 
wykazane zostały przyczyny upadku życia 
niemieckiego we wszystkich prawie kierun­
kach, mianowicie w państwie, kościele, lite­
raturze, sztuce, obyczajach. Przedm iot ten, 
przy obecnym ruchu umysłowym, panującym  
w Niemczech, je s t bardziej niż kiedykolwiek 
traktowany.

1 o trzydziestoletnich krw aw ych zapasach, 
Niemcy znajdowały się, pod względem możno­
ści rozwoju swego życia umysłowego, w smu- 
tniejszem położeniu, niż którykolw iek z now ­
szych narodów oświeconych. Nie były ono 
ani całkiem katolickie, jak  W łochy lub H i- 
szpanja, ani całkiem protestanckie, jak  to m ia­
ło miejsce wówczas z Anglją. Niemcy utra- 
oiły w owym czasie trwałe podstawy trady- 
cij katolickich, nie zyskawszy wśród pro te­
stantyzm u swobody narodowej. Z równąż tru ­
dnością mógł się u nich zjawić jak i Tasso i 
Calderon, jak  Szekspir i M ilton. Z pięknego 
gmachu odrodzenia pozostały im, po niszczą­
cych walkach, jedynie tu  i owdzie rozproszo­
ne szczątki. Sam  naw et własny ich język, 
bez pomocy którego nie masz wyższego 
ukształcenia, stał się im poniekąd obcym, 
gdyż przez lat kilkadziesiąt plem iona rom ań­
skie, sławiańskie i skandynaw skie odgrywały 
u nich role panów. Język  niem iecki,“którego 
dalszy rozwój znakomicie u łatw ionym  zosfał 
przez pismo Sw., przełożone przez Lutra, 
znowu upadł i zdawał się tracić siłę wewnę­
trzną, pędzącą w gorę wszystko, cokolwiek 
posiada zdolność do kiełkowania i wzrostu. 
Lecz (jak powiada autor) zewnętrzna jedynie 
strona życia niemieckiego, przedstawiała ta­
kie spustoszenie, podczas gdy głębiej,pod sto­
sami gruzów i zgliszcz pożogi trzydziestole­
tniej, znajdował się jeszcze g run t żyzny, 
z wnętrza którego mieli powstać z czasem 
bohaterowie Nibelungów, Karolingów i Oto- 
nów, Minnesangerów, oraz cały szereg na­
tchnionych myślicieli i badaczy.

Po trzydziestoletniej wojnie, Niemcy zm u­
szone były zacząć swe wykształcenie um y­
słowe od początków, jak  tego dowodzi już 
dostatecznie upadek ich języka; wiadomo bo­
wiem, że stopień doskonałości mowy ojczy­
stej, służy zawsze niezawodnym probierzem 
duchowego rozwoju narodu. A  dla osiągnię­
cia środków do dalszego rozwijania własuej 
oświaty, potrzeba było najpierw  uczyć się 
od innych, ukształceńszych narodów. Był 
to długi i ciężki czas próby, lecz tym  tylko 
sposobem cel pożądany mógł być osiągnięty. 
P o  licznych, nieraz bezowocnych usiłowa­
niach, w ostatnim  lat dziesiątku 17-go w ie­
ku, zaczął już wychodzić na jaw  niejaki ruch 
umysłowy, a krocząc wytrwale coraz da­
lej, powodowani bardziej ślepym instyktem  
niż samo wiedzą, zbaczając nieraz z właści­
wej drogi, lecz stale znowu na nią wracając, 
n iem ej przezwyciężali jednę trudność po 
1 lugiej, aż nareszcie doszli do wysokiego 
stopnia rozwoju.

łU sposób św ietny i pociągający dla każ­
dego, a dla ogółu nowy, au tor wykazuje 
znaczenie Puffendorfca i Thomasius’a dla o- 
światy w ogólności, a ^ e jb n itz a  dla rozwoju 
ducha niemieckiego w szczególności. Ten o- 
statni myśliciel, skierował w chwili stanow­
czej oświatę niemiecką na drogę spirytualiz- 
rnu, od której, przynajmniej w swym ogól­
nym kierunku, już nigdy nie zbaczała. O pra­
cach Lejbnitza razem wziętych autor powia­
da, „żo obejmując pojęcie i zadanie nauki w 
najobszerniejszem znaczeniu, wskazały du­
chowi niemieckiemu cel, którego ten  ostatni 
uigdy już z oka niespuszczał.” Gosię zaś tyczy 
Thomasius’a, uczony ten wywarł nie mniej­
szy na swych spółczesnych wpływ przez wy­
dawanie pierwszego czasopisma naukowego 
w języku niemieckim, którego pierwszy nu ­
mer wyszedł w 16S8 r., oraz przez prelekcje 
niemieckie, które miewał w Lipsku.

P rzy  pomocy takich myślicieli, duch n ie­
miecki wyzwolił się z więzów scholastyki 
nowoczesnej i zyskał możność coraz większe­
go rozwoju. W  ten sposób dany był popęd, 
nowa treść stworzoną została, lecz brakowało 
jeszcze formy, gdyż pomieuieni wielcy my­
śliciele, pomimo swej dążności narodowej, 
pisali powiększaj części po łacinie, a Lejbmc 
wydał naw et wiele ze swych prac w języku 
francuzkim. Uczeni ci, pomimo potęgi swego* 
umysłu, nosili jeszcze na sobie ślady wycho- ’ 
wania scholastycznego. Skutkiem  długotrwa- 
łej wojny i obcego wpływu, język niemiecki 
był wówczas w takim  upadku i tak z obcemi 
żywiołami pomięszany, że zaprawdę dziwić 
się można, iż niemcy nie potrafili przechować 
sposób pisania z czasów Lutra. N a tem  p rze­
to polu postęp był o wiele trudniejszy niż na 
polu czystego myślenia, na którem  genijusz, 
z samego siebie pomysły tworzący, mógł z ła­
twością wyrażać swe idee i swój system, za 
pomocą martwego wprawdzie, lecz bogatego 
języka łacińskiego. Obok tego, dla stworze­
nia nowej w Niemczech epoki, nie dość było 
wygłaszać w formie filozoficznej praw dy odo­
sobnione; należało zejść dożycia rzeczywiste­
go, a przedewszystkiem  wlać w poezję nowe-
f o r n t  1 n aJ^  Q0^ ’ s i h Ł S  

■ i ^  P0^2)1 bowiem wyraża się ze szcze­
gólną siłą właściwe życie narodu Ljednocze- 
sme poezja działa na massy daleko silniej a- 
mżeli rozumowania naukowe. Lecz mowa, 
której budowa zewnętrzna od kilkudziesięciu 
lat rozpadała się w gruzy, a z której duch 
twórczy zdawał się zniknąć, mogła być do­
prowadzoną do wysokiego stopnia doskonało­
ści jedynie stopniowo i przy nadzwyczajnych 
usiłowaniach. Oparcie się na poezji niem ie­
ckiej z wieków średnich było niepodobnem,

gdyż epoka odrodzenia, a następnie długie 
w ojny religijne, zerwały wszelkie z przeszło­
ścią węzły, i dopiero o wiele późuiej, po w y­
próbowaniu licznych kierunków , obudził się 
wśród niemców popęd do badania swej litera­
tu ry  średniowiecznej i do czerpania z niej za­
sobów do dalszego rozwoju języka ojczystego. 
Z drugiej strony, Niemcy nie mogły poczer- 
pnąć żadnej treści narodowej z wypadków 
ówczesnych, gdyż odgrywały podczas trzy ­
dziestoletniej wojny i bezpośrednio po niej 
jedynie rolę bierną. P iśm iennictw o przeto 
niemieckie musiało oprzeć się na literaturach 
obcych, dopóki nie zdoła stanąć o w łasnych 
siłach. Lejbnic zbijał Spinozę i wychodził z 
zasad głoszonych przez Descartes’a, Pufen- 
dorf i Thomasius uzupełuiali i rozwijali w 
dalszym ciągu pomysły Hugo Grotius’a, a fi- 
lozofja niemiecka, od samego zaraz początku, 
zyskała silne podstawy. Lecz poezja i pokre­
wne jej gałęzie literatury, nie mogły rozwi­
nąć się z takąż co filozofja szybkością, gdyż 
brakowało im i formy i treści.

P . H ettner daje w trzecim rozdziale niniej­
szego tomu pogląd na poezję niem iecką w
17-in wieku, w którym  romanse, jakkolw iek 
z obczyzny naśladowane, stanowią całą jej o- 
zdobę, podczas gdy poezja dramatyczna była 
w zupełnym  upadku.

Za początkiem 18-go w ieku wychodzi na 
jaw  w Niemczech większy ruch na polu roz­
woju oświaty i literatury, jakkolw iek o wiele 
daleko jeszcze było do tej wysokości na ja ­
kiej duch niemiecki stanął z końcem tegoż 
wieku. Do tejże epoki odnieść należy za­
znajomienie się niemców z lite ra tu rą  angiel­
ską, zkąd w ynikły z następstw em  czasu wiel­
kie dla lite ra tu ry  niemieckiej korzyści, duch 
bowiem niemiecki, ulegający od połowy 17-go 
stulecia wpływowi francuzkiemu, począł sto­
pniowo z pod takowego wyzwalać się, ja k ­
kolwiek nie obeszło się tu  bez wielkich tru ­
dności, dwory bowiem niemieckie i liczni au- 
torowie, hołdowali jeszcze zawzięcie oświacie 
i literaturze francuzkiej.

A utor zapatruje się także na dzieje rozwo­
ju  sztuki w drugiej połowie 17, a głównie w
18-m wieku, przyczem oddaje pochwały A u­
gustowi I I  i Augustowi H I  za założenie w 
Dreźnie galerji obrazów, k tóra służyła, i do­
tąd służy dla niemców nieprzebranem źró­
dłem, z którego czerpią natchnienie i dobry 
gust.

TEATfU W WARSZAWIE

W i e l k i  T e a t r . —Dziś we Wtorek d. 27 Sty­
cznia, Opera Komiczna w l-ym akcie, pp. Cre- 
mieux vHalevi/, tłómaczenie, i pokład J. B. Wa­
gnera, muzyka Offenbacha: Śpiewka Pana Fortu­
nata, odegrana przez pp. Kozieradzkiego, Stan­
kiewicz, Kwiecińską, Filleborn, Grabowską, Jan­
kowską. B. Rybicką, Boguszewską, Miciriską.— 
Opera Komiczna w l-ym akcie, z francuzkiego pp. 
Lockroy i de Morvan tłómaczona, z muzy ą, Gri- 
sar‘a: Dobranoc Panie Pantaion, odegrana przez 
pp: Stolpe, Chodowiecką, Kwiecińską; Quattrini, 
Kozieradzkiego, Szczepkowskiego, Jędrzejewskie­
go, Adler.—Divertissement, układu Romana Tur- 
czynowicza. Od dnia dzisiejszego, widowiska za­
czynać się będą o godzinie wpół do 7-mej.

Ct» l  i  f il ;J .

L o ia  Igo p ię t r a . . . .  4 
I.o ia  p a r te ro w a .. . .  4 
L o ia  2go p ię t r a . . . .  3
L o ia  G ale rjow a 2
A m fiteatr Igo p ię tra  

w 6ciu pler. rzę . \ 
w n astępnych . ,t

k.
50
50
60
?5
5

90

ubo.
10
1010
10

A m fiteatr 2go p ię t.. 
K rzesło  w 4 pier. rs. 

dto „  drugich , 
dto w naet. i bocz. 

G ale rja , miej. uuin. 
Galerja, iniaj. nieu. 
P a ra d y z .....................

rsr. k.
75 1 *20 

1 5
„  90 ,. 52 V 
„ 45 

2**

ab e ,
2 Va 
2 '/.2 V*2 */t

Zacznie się o godzinie 7.

Przyjechali do Warszawy.
Jenerał M ajor C zernicki z N ow ogeorgiew ska. 

Wyjechali z Warszawy.
Rzeczywisty Radca Stanu, hrabia A ugust Potock i do Nii

K u a s  KIE&OI
x dnie 26  styczn ia .

Mo ne t y .

Pdł-Im perjały R osyjskie. . .
bukaty Holenderskie now ow aino.

t* a p ier> .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

k u p o n u ) ........................................
L isty Zast. I ii-g o  Okresu serya  
I i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs.

ditto Sorja II.
Akcje Głównego T ow arzystw a' 

R sssyjsk iego dróg żelaznych. 
Obligi współki Żeglngi Parowej 

w Królestwie Pols: po rs. 750. 
A k cje  W spół ki Ż eg lu g i Parowej

po rs. 1 0 0 ..................................
Akcje Drogi Żelaznej W arsza- 
wsko-Bydgoskioj po rs. 100

dito  500 . .
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. 

Weile.
Berlin . . 100 Tal. I 2 M.

..................... 100 Tai. j  k. t
Gdańsk . . lo o  Tal. 2 M.

„  • • . 100 Tal. k t.
H am burg. . 360  BMk. 2 M.
Londyna . . 1 Ft. 8 t 3 M.
Moskw . . 100 Rs. 1 M.
Petersburg . lu o  R s. 1 M.

»  • lO O R s. k. t.
P “r3-i  • ■ . 300 Fr. 2 M.

...................... 300  Fr 1 M.
W iedeń . . 150 Złr. * M.

ś^dauo

r c r .  | k o p

91

15

115

93

83

72

19'/,

75

płacono

r s r .  j k o p

90

15

115

92

82

100

6
99
99

81

87

53 
47 y ,

72

14

.r 0

33

35

76
50
66

15

30

Wartośó kupon* bieżącego od obligów  Skarb. rs. 1 k . 2 8 s 
„ od Listów  żastaw n : I l ] g 0 Okresu k .5 2/ 3

S D R 8 A  T E L E 6 H » F | C
i O erlitia  x t ln i i  24 s tyczn ia

i  8 E.

żąda*
j*

płacą

6ta Pożyczka R o a a y j s k a .......................... — 9 2 ' / ,
6ta , f ,, ........................... — 9 8 ' / ,
Obligacje Skarbowe 4°/0 .......................... 8 5 %
L isty zastawne 4°/0 ....................................... — 9 0 %
Bilety Banku P olsk iego .................................. — 9 0 ' / .
Wok8lo na W a r s z a w ę .................................. — 8 6 7 4

„ Petersburg 3 tygoduiow y 100 7g
,, Londyn 3 m iesięczny . _ 6 2 0 '/*
„ P»ry* * 80
,, Hamburg 2 f| Dl Yt

8 5 %
4 6 3/ .
45

„  W i«deó 2
Żyto na targu . . . . —

pi na dostaw ę późniejszą

* P a r y  s a .
Renta 3 °/0 bez ku p on u _ 69 9 5

Akcje kredytu r u c h o m e g o ........................... U  67
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.

U W I A D O M I E N I A

(N . D . 5 3 1 ) (Jrząd L o ter jiw  Królestwie 
Polskiem.

P o d a je  do  w iadom ości, iż stosow nie do para* 
g ra fa  4, p rzep isów  i ob jaśn ień  P lan u  101 L o terji 
K lasycznej, c iągn ien ie  le j  k lasy , te jże  L o te r ji  
rozpoczętem  zostanie dn ia  24  S tyczn ia  (5  L u tego) 
r. b . o godzinie 10 z ran a .

W  d n iu  zaś 23 S ty czn ia  ('* L u teg o ) t. r .  o g o ­
dzin ie  9 z ra n a , odbyw ać się będzie w S a li C ią ­
gn ień  publicznie, w  obecnośc i 09Ób od  R ządu  na 
ten cel w yznaczonych , w r a c b o w a n ie  w  koło 
17500  num erów , 101 L o te r ję  sk ład a jący ch .

Jeże liby  więc k to  z obecnych p rzy  te j czynno­
ści, posiada jąc  p rzy  sobie los zakupiony, chciał 
p rzek o n ać  się czyli jeg o  num er, do w rachow ania 
w koło je s t  p rzygo tow any , może w kolei tego  s ta  
z k tó reg o  los posiada, p rzed  rozpoczęciem  w ra ­
chow ania , zażądać  nie ty lk o  okazania  takow ego, 
ale n ad to  p rzeliczenia całej setk i, co n ikom u od- 
raówionem  n ie  będzie.

Ż ą d an ia  podobne, p rzy ję te  ty lk o  być m oże, w 
ciągu  dw óch godzin p ie rw szych , w racbow aD ie 
p oprzedza jących , m ianow icie od  godziny  9 do 11, 
z rana .

W arszaw a  d . 11 (23 ) S ty czn ia  1863 r. 
N acze ln ik  U rzędu,

B aron  M engden.
S ek re ta rz , J . K. Noiński.

(N . D . 383) W ydział Stada liządowego 
Koni w Janowie.

7j u p o w a ż n ie n ia  W go  D y re k to ra  S ta d a  R z ą ­
d o w eg o  K on i w K ró le s tw ie  P o lsk iem  z d n ia  24 
G ru d n ia  (5 S ty c z n ia )  1862J3 r. N . 5 4 5 , p o d a je  
do  p o w szech n ej w iad o m o śc i, iż w r. b. 1863 d la  
u ła tw ie n ia  m ie szk ań co m  k ra ju  s p o so b n o śc i ko-- 
rz y s ta n ia  z Z a k ła d u  S ta d a  R ząd o w eg o  Koni 
p rz e z n a c z o n e  są  p u n k ty  n a  S ta c je  S ta d n e  do 
k tó ry c h  O g ie ry  p ro w in c jo n a ln e  w y s ła n e  zo ­
s ta n ą .

I .  w G u b e rn i i W arszaw sk ie j.
1. W ieś W ilan ó w  po d  W a rsz a w ą  8 , 2 . m ias to  

S k ie rn iew ic e  4 , 3 . w ieś F a le n c ic e  4 , 4. m ia s to
S ie ra d z  6 , 5. w ieś P o m icrn e  w K o n iń sk im  6 , 6 . 
w ieś  K am ień  w K a lisk iem  4 , 7. w ies R u d n ik  w 
W ie lu ń sk ic m  4 , 8 . w ieś R n d a  p od  Ł o d z ią  6 .

1L. w G u b e rn ii R ad o m sk ie j.
9. M iasto  G u b e rn ia ln o  R ad o m  10, 10. m ias to  

K ie lce  8 , 11 . m ia s to  P iń czó w  6 .
i i i ,  w G u b ern ii L u b e ls k ie j.

12. M ias to  J a n ó w  g łó w n a  s ta c ja  13, 13. m ia ­
s to  G u b e rn ia ln e  L u b lin  10 , 14. m ias to  O p o le  4, 
15. m ias to  S o k o łó w  8 , 16 . w ieś M ilan ó w  w R a- 
d z y ń sk ie m  4.

IV . w G u b e rn ii P ło c k ie j.
17. M ias to  P ło ń s k  o g ie ró w  6 , 18 , w ieś Z ie lo ­

n a  2 .
V . w G u b ern ii A u g u s to w s k ie j.

19. M iasto  W y so k ie  M azow ieck ie  6 , 20 . m ia ­
s to  K a lw a r ja  6 .

O tw a rc ie  s tac ji n a s tą p i od  1 M arca  i trw a ć  
będzie  do  1 L ip c a  1863 r . w  ty m  p rz e c iąg u  c z a ­
s u  k a ż d y  z m ieszk ań có w  d o p ro w a d z a ć  m oże 
k la cze  do  k tó re jk o lw ie k  z w y m ien io n y ch  s tac ji 
j a k  to  m u d o g o d n ie j w y p a d n ie .

O p ła ta  u s ta n a w ia  s ię  od  u ży cia  o g ie ra  p e łn e j 
k rw i rs . 10 .

O p ła ta  o g ie ra  C eln eg o  p ro w in c jo n a ln e g o  rs. 
3 k . 60 .

O p ła ta  o g ie ra  k la s y  I .  rs . 2 k .  70.
O p ła ta  o g ie ra  k la sy  U . rs . 1 k. 80.
O p ła ta  o g ie ra  k la s y  I I I .  rs. 1.
D o z o ru ią ey  n ad  s tac jam i m a ją  sobie  po leco - 

nem  s to so w a n ie  s ię  w w yborze  og ie rów  do ż y ­
czeń  w ła śc ic ie li k la c zy  a  n a  d o w ó d  u iszczonej 
o p ła ty  k w ity  sz n u ro w e  z k o n tro l i  s ta c y jn e j w y ­
d a w a ć  są  o b ow iązan i.

J a n ó w  d . 2 (1 4 ) S ty c z n ia  1863 r. 
I n s p e k to r  S ta d a . T ó liń sk i.

S e k re ta rz  W y d z ia łu , S to k o w s k i.

p a tr z y ł  się  o s trz e g a  zarazfem  że n iezg łasz a - j ta c ji p o s tąp io n ą , 
ją c y  się w te rm in ie  pow yższym  p o d p a d n ą  s k u t-  p ła c ić  o b o w ią z a n y  będzie, 

p re k lu z ji w  a r t .  151 154 i 160 p ra w a  o

terminach oznaczonych ża­

kom  p re k lu z ji w  a rt.  
h y p o te k a c h  z r. 1818 p rzep isan y m . Jeż e lib y  
w ła śc ic ie l n ie ru ch o m o śc i w spó lnej w te rm in ie  
do re g u la c ji w y zn aczo n y m  n ie ż g ła s z a ją c y  się 
to  n a  ż ąd a n ie  "k tó reg o k o lw iek  z in te re s e n tó w  
n a  k a rę  od rs . 1 k o p . 50 od rs . 7 k o p . 50 s k a ­
z an y m  z o s ta n ie  i p o d łu g  a r t  150 p. p.  u tra c i  
w sz e lk ie  d o b ro d z ie js tw a  p raw n e  w zg lęd e m  
sw y ch  w ie rzycieli. O g ło szen ie  d ecy z ji ja k a  w 
sk n lek  a k tu  re g u la c ji w y d an ą  będ zie  n a s tą p i 
w  dn iu  17 (29) K w ie tn ia  1863 r . n a  ja w n y m  
p rs ie d ze u iu  S ą d u  tu te jsze g o  i od  te g o ż  d n ia  
czas do  o d w o ła n ia  się o d  decyzji u p ły w a ć  z a ­
czn ie. in te re s e n c i p rz e to  bez  d a lsz e g o  w ezw a­
n ia  w ty m że  d n iu  p rz y  o g ło śze r.iu  je j  o b ecn em i 
b y ć  w in n i.

C h m ie ln ik  d u ia  8 (2 0 )  S ty c z n ie  1863 r .
K w ask o w sk i.

(N . D . 4 89 ) Sąd Pokoju Okręgu 
Radomski ego.

Z  pow odu ż ą d an ia  re g u la c ji 
dom u d re w n ia u e g o  w m ie ś tie  B ia ło b rz eg a c h  
p rzy  u licy  R y n ek  d aw n ie j N r. poi. 35 o z n aczo ­
nego do S ta n is ła w a  i T e re s y  S z n u ro w s k ic li m a ł­
żonków  n a le żą c eg o , te ra z  N. p o i .  33 m a jąceg o , 
a L u d w ik a  K o śc ie lisk ieg o  w ła sn e g o  z jeg o  za ­
b u d o w a n ia m i ro lk a  n a  W ó lc e  łą k ą  n a  S uszyn ie  
i w  n o w y ch  łą k a c h  o ra z  o g ro d am i.

U w iadam ia in te resen tów  żo ty ch  n ie ruchom o­
ści reg u lac ja  n a stąp i w Sądzie  tu te jszy m  w d 25 
K w ietnia (7 M aja ) r .  b. 1863 r.

W zyw a ich p rze to  ab y  do ta k o w e j osobiście 
lub p rzez  pełnom ocnika urzędow nie  i szczególnie
n a  to  um ocowanego zgłosili s ię  żądan ia  swe i w n io ­
ski do pro tokółu  reg u lac ji podali i w dokum enta  
p raw a  ich udow adniające  op a trzy li się.

O strzega  ich oraz, że n iezg łaszający  się w 
term inio p o dpadną  sku tk o m  prek luzji w a r t .  151 
160 p raw a  o h y p o tek ach  z r. 1818 p rzep isan e j.

Jeże liby  w łaścic ie l nieruchom ości w yw ołanych  w 
te rm in ie  do reg u lac ji nie staw ił się, tenże na ż ą ­
d an ie  k tóregokolw iek  z in te resen tów  od złp. 10 
do z łp . 50 zkazany  zostan ie  i podług a r t .  150 
t. p . u tra ca  wszelkie dobrodziejstw a praw ne w zglę­
dem swych w ierzycieli.

O głoszenie decyzji, ja k a  w sku tek  ak tu  re g u ­
lacji w y d an ą  będzie n a s tą p i dnia 27  K w ietnia (9 
M aja) r. b. n a  posiedzeniu publicznem  Sądu  t u ­
te jszego  i od tegoż dn ia  czas do odw oływ an ia  się 
od niej upływ ać zacznie.

In te re sen c i przeto bez dalszego w ezw ania w 
tym że  dniu ogłoszeniu je j p rzy tom nem i być p o ­
w inni.

R adom  d. 8 (20 ) S tyczn ia  1863 r.
A sesor T ry b u n a łu -

p. o. 1’ odsędka , B u rg h ard .

W zó r do  d e k la ra c ji ,  k tó ra  p o w in n a  b y ć  n a ­
p is a n ą  n a  p a p ie rz e  stem p low ym  c eny  k o p . 7 1)2 
w y ra ź n ie , czysto , bez p o d k re ś leń  i p o d s k ro b a n , 
w raz  z k w ite m  n a  v ad iu m  z ap iec z ę to w a n a  w  o d ­
d z ie ln e j k o p e rc ie , w  o sn o w ie  j a k  n a s tę p u je :  

D e k l a r a c j a .

W  s k u te k  o g ło sze n ia  K om isji R z . P rz . i S k a rb u  
z d. 12 (24 ) G ru d n ia  r. z .  N . 5 0 8 0  p o d a ję  n i ­
n ie jszą  d e k la ra c ję ,  iż o b o w iązu ję  się  k u p ić  
d rzew o  z o d p ad k ó w  p rz y  o b ręb ie  K o z ib ó r w  le ­
śn ic tw ie  N ow a  A lc k s a u d r ja  G u b e rn ii L u b e l­
skiej za  sum ę ry c z a ł to w ą  ru b li s reb rem  (tu 
w y p isać  sum ę o iia ro w a n ą  lite ram i) , p o d d a jąc  

, się w sze lk im  o b o w iązk o m  i z as trz e ż en io m  w w a ­
ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  o b ję ty m  k tó re  roi są  zna  
n e , i te  n in ie jsze m  p rz y jm u ję . P rz y te m  z a ł ą ­
czam  k w it k a sy  N . n a  z ło żo n e  w n ie j vad ium  
rs . N ., k tó re  w  raz ie  n ie o trz y m a n ia  s ię  p rz y  l i ­
cy tacji sam  o d b io rę  ( lu b  o n a d e s ła n ie  n a  p o cz ­
tę  do  N . na  mój k o sż t u p ra s z a m ).

S ta ło  m oje zam ieszk an ie  je s t  (w p isać  m iejsce 
, . • i z am ie sz k a n ia ) , p isa łem  w  N . d n ia

n o w e j h y p o to k i (p o d p isa ć  w y ra in ic im ie  i n a zw isk o .)

N a k o p e re ie  w y p isać  , , d e k la ra c ja  do k u p n a  
d rzew a  N .“

D e k la ra c je  u ie n a p isa n e  p o d łu g  w z o ru  lub  
o b e jm u jące  " jak iek o lw iek  zas trz e ż en ia  i  w a ru n k i 
a lbo  n ie p o łą c z o n e  k w item  n a  v a d iu m ,lu b  w re sz ­
c ie  p o d a w a n e  p o  w y w o ła n iu  lic y ta c ji, b ę d ą  u - 
n ie w aż n io n e .

W a rsz a w a  d . 12 (2 4 ) G ru d n ia  1862 r. 
D y re k to r  W y d z ia łu ,  

R zeczy w isty  R ad c a  S ta n u , B o rzęck i. 

N acze ln ik  S ekcji, K . W y d rzy ń sk i.

In n e  w a ru n k i w  g o d z in ach  s łu żb o w y ch  w 
b iu rz e  W y d z ia łu  G ó rn ic tw a  p rz e jrz a n e  być 
m ogą.

W a rsz a w a  d n ia  11 (2 3 ) S ty c z n ia  1863 r .  
Z a rz ą d z a ją c y  W y d z ia łe m  

P u łk o w n ik  In ż y n ie ró w G ó rn ic z y c h  M iło w a n u w  
N a cz e ln ik  K a n c e la r j i  A  R ek lcw sk i. 

N acze ln ik  S ek c ji K ozersk i.

(N . D 5 2 7 ) Najwyższa  
Obrachunkowa.

Izba

(D

O B W IESZ C ZE N IA  SPA D K O W E .

(N . D . 5 3 9 ) R ejen t K ancelarji Z iem iańsk ie j 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.
D o re g u la c ji sp a d k u  po  F ra n c is z k u  G u m o w ­

sk im , w sp ó łw ierzy c ie ln  sum : a )  rs . 1000 i b) 
rs . 1500 z w ię k sz e j rs .  537 2  k o p . 8 p o z o sta łe j, 
n a  n ie ru c h o m o ści n a  P ra d z e  pod  W a rsz a w ą  po d  
N. 215  p o ło ż o n e j, p rzez  zas trz e ż en ie  z a k tu  N r. 
15, n a  m a rg in e s ie  d z ia łu  I V .  w y k azu  h y p o te  
cznego  lo k o w a n y c h , w y zn acza  te rm in  n a  d z ień  
19 K w ie tn ia  (1 M aja) 1863 r. w K a n c e la r ji  H y - 
p o teczne j p o d p isa n e g o  R e je n ta .

S s ta n i ła w  Z a w ad zk i.

(N . D. 18) R ejent K ancelarji Z ie  m iańskiej 
Gubernii Lubelskiej w Lublinie.

P o d a je  do w ia d o m o śc i, iż po  z m arły m  F r a n ­
c isz k u  S a lezy m  P o d h o ro d e ń s k im  w ła śe ic ie lu  
części d ó b r P lisz c zy u a  w  O k ręg u  i G u b e rn ii 
L u b e ls k ie j  p o ło ż o n y c h , i w ie rzy c ie lu  re sz ty  su ­
m y  rs . 11 ,535  k . 8 w  Z le w k a c h  d z ia łu  IV  
W y k a z u  h y p o te c zn e g o  d ó b r T r a w n ik i ,  ta k ż e  w 
O k rę g u  i G u b e rn ii L u b e ls k ie j  p o ło ż o n y c h , pod  
p o z y c ją  d. u b ezp ieczo n e j, w y to c zo n e  zo sta ło  
p o s tę p o w a n ie  sp ad k o w e  i te rm in  do re g u la c ji 
p rzed  p o d p is a n y m  R ejen tem  p o d  p re k lu z ją  
n a  d z ie ń  9 (21) K w ie tn ia  1863 r. w y zn aczo n y  
z o s ta ł.

E d w a rd  B ro d o w sk i.

(N . D . 19) R ejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii A uguslow skej W ydziału U-

O g łasza  iż z powodu śm ierci J u lja u a  H e rty k a  
w łaściciela sum y kau cy jn e j rs. 750 w dziale IV . 
pod N r. 36 w ykazu hypot. dób r N iekruuy  zap isa­
n y , oraz  z powodu śm ierci E leo n o ry  z B ereckich  
S am borzeck iej w ierzycielce s u m y rs .  1500 w d z ia ­
le IV . pod N r. 30 w ykazu  hypotecznego tychże 
d ó b r N iekruny  ubezpieczonej, toczy  się postępo ­
w anie spadkow e do uregulow ania k tó rego  term in 
n a  dzień 18 (30 ) K w ietnia 1863 r . o godzin ie 10 
z ra n a  oznacza się.

W zyw a przeto  strony  in te resow ane  iżby w te r ­
m inie ty m  z p raw am i swem i w k an ce la rji podpi­
san e g o  R ejen ta  s taw iły  się  pod sk u tk am i p raw a.

Suw ałk i d- 5 P aźd ziern ik a  1862 r.
T e c h l Jó ze f K ow alski.

O B W IE SZ C Z E N IA  H Y PO T E C Z N E .

(N. D . 5 19 ) Sąd  Pokoju Okręgu 
Szydłow skiego.

W ydział H ypoteczny.
Z  p ow odu  ż ąd a n ia  now ej le g u la c j i  h y p o te k i
1 . D om u p a rte ro w e g o  m u ro w a n e g o  w ra z  z 

o ficynam i d rew n ia n n y m i s ta jn ią  w o zo w n ią  i 
in n y m i z ab u d o w a n ia m i o raz  p lacem  i o g ro d e m  
w z d łu ż  z a ty m  c iąg n ący m  się w m ieście  P iń c z o ­
w ie pod  N r. 30 9  ex zy s tu ją c y m  do w ła sn o ś c i 
W y so c k ie g o  a  te ra z  S a lo m o n a  E p s z ta ju  n a ­
le ż ąc e g o

2 . D om u o p a r te rz e  m u ro w a n e g o  w raz  z p la ­
cem  i innem i z a b u d o w a n ia m i w m ieście  C h m ie l­
n ik u  p rz y  u lic y  R a k o w s k ie j  p o d  N r. 210 i 211 
p o ło ż o n e g o  o ieg d y  d o  L e jz o ra  i S o ry  m a łż o n ­
ków  Z a g a j s k i e h  o becn ie  do  G h a im a  Z a g a js k ie g o  
n a le żą c eg o  z aw ia d a m ia  k ażd e g o  k o g o  in te re s o ­
w a ć  m oże,że  re g u la c ja  h y p o te  ki ty c h  n ie ru ch o m o  
ś c in a s tą p i  w S ąd z ie  tu te jszy m  w  m ieścieC hm ie l- 
n ik u  p o s ied zen ia  sw e o d b y w ający m  w d n iu  16 
( 2 8 )  K w ie tn ia  1863 r .  w zy w a  p rz e to  a b y  do 
rzeczo n e j re g u la c ji osob iśc ie  lu b  p rzez  pełno-'” 
m o c n ik a  u rz ę d o w n ie  i szczegó ln ie  n a  to  u m o ­
cow an eg o  k a ż d y  m a ją cy  in te re s  z g ło s i ł  się  ż ą ­
d a n ia  s ,\e  i w niosk i do p r o t o k ó ł u  re g u lac y jn eg o  
p o d a ł  w d o k u m en tu  p ra w o  u d o w a d n ia jąc e  z ao -

(N. D . 147 Sąd Pokoju Okręgu  
Kraśnickiego.

W ydział H ypoteczny.
Z p o w o d u  ż ą d a n ia  now ej re g u h tc y i h y p o te k i 

n ie ru c h o m o śc i ja k o  to:
1 P ó łć w ia r tk a  g ru n tu  o rn e g o  n a  p rz e d m ie ­

śc iu  Z arzecze , p o d  N r. 32 6  p o ło ż o n e g o  m iędzy  
w łasn o śc iam i W ąjn b erg e ró w , a  p o p rz e d n io  J a r  
rz ę b s k ie j  od rzek i S tru ż k ie j ,  p o  g ra n ic e  d ó b r 
O s tro w a  c ią g n ią c e g o  się.

2 Ł ą k i m iędzy  m ied zam i od w sch d u  m a łż o n ­
k ó w  S k rzy p k ó w  z je d n e j,  a W alen teg o  Z dyb ic- 
k ie g o  g d z ie  ja b ło n k a  na  m iedzy  s to i z d ru g ie j 
s t ro n y  po ło żo n e j, od  u licy  K sięża  zw an e j, p o ­
s tu ry  k ie rk u t  ży d o w sk i e iąg n iące j się.

3 . Ł ą k i  m iędzy  łą k a m i z jed n e j s tro n y  W oj. 
c iech a  M ąd ry k a , z d ru g ie j łą k i  o rd y n a c y i Z am o j­
sk ie j w ła sn o ść .ą  b ę d ąc e j, p o ło ż o n e j od  rzek i 
S tru ż k ie j ,  po łą k ę  d aw n ie j T o m asz a  P e łk i ,  t e ­
ra z  jeg o  su k se so ro w  w ła sn ą  e ią g n iąc e j się, 
w s z y s tk ic h  w o b ręb ie  m ia s ta  K ra śn ik a  p o ło ż o ­
n y ch .

Z a w ia d a m ia  in te re s a n tó w  że  tak o w a  re g u la -  
c ia  n a s tą p i w S ą d z ie  tu te jszy m , w d n iu  18 (30) 
K w ie tn ia  1863 r. W zyw a p rz e to  ty ch że  a b y  do  
ta k o w ej o sob iście  lu b  p rzez  p e łn o m o c n ik a  sw ego  
zg ło sili s ię  celem  p rz e d sta w ie n ia  s w y c h  żądań  
i u s p ra w ied liw ien ia  ich .

N ie zg ła sz a ją c y  s ię  w te rm in ie  oznaczonym  
p o d p a d n ą  s k u tk o m  p re k h tz y i w a r t .  154 i 160 
p ra w a  o h y p o te k a c h  z r .  1818 p rz k p is a n e j W i ą ­
zie zaś n ie s ta w ie u ia  się  w ła śc ic ie la  n ie ru c h o ­
m ości w y ż ej o p isan y c h , te n ż e  k a rą  p ie n iężn ą  na  
żąd a n ie  k tó re g o k o lw ie k , z in te re sen tó w  d o tk ię -  
ty m  z o s ta n ie .

O g ło sze n ie  d ecyz ji ju k a  w y d a n ą  b ędzie  w s k u ­
te k  re g u la c ji,  n a s tą p i w d n iu  22 K w ie tn ja  (4  
M aja  r. b. n a  p o s ied z en iu  S ąd u  i od tegoż 
d n ia  czas do  o d w o ła n ia  s ię  od  n ie j u p ły w a ć  z a ­
cznie.

K ra śn ik  d . 7 (1 9 ) S ty c zn ia  1863 r.
P o d sę d ek , M atrasz ek .

(N. D. 545) Sąd Pokoju Okręgu  
Ostrołęckiego.

W ydział Hypoteczny.
P ow iadam ia  stro n y  in te resow ane  że p ie rw iast­

kow a re g u la c ja  hypo tek i gruD tu w rozległości o- 
koło dw óch w łók  na  m ieście A ndrzejow ie p o ło ­
żonych , przez D aniela  G ostkow skiego skupionych 
a te ra z  do L udw ika R atyńsk iego  na leżący ch , tu ­
dzież k arczmy z praw em  propinow ania i ogrodem  
na wsi Z ałusk i L ip ń e w o  i tak ie jże  k a rczm y  z o- 
groclem polem  i łą k ą  na wsi Z arębach  K rz tękach  
odbędzie się p rzed  delegow anym  P isa rzem  w dniu 
3 a 16) M aja  b. r .  O głoszenie zaś decyzji n a s tą ­
pi w dni ośm.

O stro łęk a  d . 5 (17 ) S tycznia  1863 r.
P o d sęd ek , K onarzew sk i.

(N . 1) .  5 10 ) Komisja Rządowa 
Przychodów i Skarbu.

P o d a je  do  w iad o m o śc i, iż  w d . 5 (1 7 ) L u  
teg o  r. b. o godzin ie  12 p rz ed  p o łu d n ie m  w p a ­
ła c u  rzą d o w y m  p rz y  u lic y  R y m a rsk ie j, po d  N r. 
744  w  m iejscu  je j  po sied zeń , od b y w ać  się  będzie  
lic y ta c ja , p rzez  p o d an ie  o p ie c z ę to w a n y ch  d e ­
k la ra c ji,  n a  s p rzed aż  d rz e w a  z la só w  rząd o w y ch  
G ub . W arsza w sk ie j w  b lisk o śc i W arsz a w y  
p o ło ż o n y c h , a  m ian o w ic ie  z  L e śn ic tw a  W a rsz a ­
w a  z odp ad  ków *przy o b rę b ie  L ip k a  od  ceny s z a ­
cu n k o w ej rs . 1100 k o p . 57 w y ra ź n ie  rub li s re ­
b rem  ty s ią c  c z te r y s ta  k o p ie je k  p ię ć d z ie s ią t 
siedm .

K to  w złożonej d ek la rac ji n a jw y że j nad  s z a c u ­
nek  p o s tąp i u trzy m a  się  p rzy  kupn ie , gdyż  l ic y ­
tacji g ło śnej pom iędzy  w szystk iem i d e k la ran tam i 
n ie  będzie; w raz ie  w szakże p o d an ia  jed n ak o w e j 
o fe rty  w dw óch lu b  w ięcej d e k la ra c ja c h , l ic y ta ­
c ja  g ło śn a  odbędzie  s ię  zaraz  po  o tw a rc iu  d e k la ­
ra c ji,  lecz ty lk o  m iędzy  te m i k o nkuren tam i, k t ó ­
rzy jed n ak o w e  najw yższe o fe rty  podali.

U b ieg a jąc y  się  o nabycio  d rzew a, obow iązany 
je s t  złożyć do K a sy  Głównej K ró le s tw a  lub  B a n ­
k u  P o lsk ieg o  na  vadium  w g o to w izn ie , L is ta c h  
Z as taw n y ch , lub  innych  p ro cen to w y ch  pap ie rach  
sk arb o w y ch  rs . 15 0 , i w dow ód tego  k w it K asy 
n a  w niesien ie  te j su m y  d o łą czy ć  w  d ek la rac ji, 
k tó ra  z łożona być w in n a  przed  go d z in ą  12 w dniu 
do licy tac ji oznaczonym .

W y k az y  oszacow an ia  i w a ru n k i tej sp rzed aży  
p rze jrzane  b y ć  m ogą: w W arszaw ie  w  b iu rze  K o 
m isji R ządow ej P rzychodów  i S k a rb u , w R ządzie  
G u b ern ia ln y u i W arszaw sk im , o ra z  w U rzęd zie  
le śn y m  W arrz aw a  w Z ą b k a c h .

M iejscow a s łu żb a  le śn a  każd em u  z g ła sz a ją c e ­
m u się, okaże drzew o na  gruncie k tó re  wolno szcze ­
gółowo obejrzć; później bowiem żadne rek lam acje
0 n iedobory , z ły  szacunek lub ga tunek  d rżę  
p rzy ję te  nie będą, a  u trzy m u jący  się przy  k u ­
pnie, całkow itą  należność na licy tac ji p o stąp ioną  
w te rm in ach  oznaczonych zap łac ić  obow iązany 
będzie.

W zó r do d e k la ra c ji,  k tó ra  p o w in n a  b y ć  n a p i­
saną  na  pap ie rze  stem plow ym  ceny kop . 7 '/z , w y­
raźn ie , czy sto , bez p o d k re ś leń  i podskrobań , 
w ra z  z  k w itd m  na  v a d iu m  zap ieczętow ana w o d ­
dzielnej koperc ie , w osnow ie ja k  następuje:

D e k l a r a c j a .
W  sk u te k  o g ło szen ia  K om isji R z .ąd . P rzy c h . 

S k a rb u  z d. 3 (1 5 ) S ty c z n ia  ro k u  b ieżąceg o  
p o d a ję  n in ie jszą  dek larację , iż o b o w iązu ję  się 
kup ić  d rzew o z o d p ad k ó w  p rz y  o b ręb ie  L 'p k a  
z L e ś n is tw a  W arszaw a  G ubern ii W arszaw sk ie j 
za sum ę ryczałtow ą rs . ( tu  w ypisać  sum ę o fia row a­
ną  l i te r a m i) , . p o d d a ją c  się  w szelkim  o b ow iązkom
1 zastrzeżen iom  w w a ru n k a ch  licytacyjnych o b ­
ję ty m , k tó re  mi są  zn an e  i te nin iejszem  p rzy j­
m uję. P rzy tem  załączam  k w it kasy  N . na  z ło ­
żone w  niej vad ium  rub li s re b rem  N . k tó re  w ra- 
zie n ie o trz y m a n ia  się p rzy  licy ta c ji sam  od­
b io rę  (lu b  o nad es ła n ie  n a  p o cz tę  do N. n a  mój 
k o sz t u p raszam ).

S ta le  moje zam ieszkan ie  je s t  (w pisać m iejsce  
zam ieszkan ia) p isa łem  w N . d n ia .

(p o d p is a ć  w y r a ź n i e  im ię  i n a z w i s k o ) .

N a kopercie  w ypisać , , d ek la rac ja  do k u p n a  
d rzew a  N " .

D ek larac je  n ienap isane  p o d łu g  w zo ru  lu b  o b e j­
m ujące  jak iek o lw iek  zastrzeżen ia  i w a ru n k i, albo 
n iepo łączone  kw item  na  vad ium , lu b  w reszcie  p o ­
daw ane po w yw ołaniu lic y ta c ji, b ę d ą  u n ie w a ­
żnione.

W arsz aw a  d n ia  3 (1 5 )  S ty c z n ia  1863 r.

D y re k to r  W y d z ia łu ,
R zeczy w isty  R ad c a  S ta n u  B o rz ęb k i.

(1 )  N aczeln ik  S ek c ji, K . W ydrzyński-.

P o d a je  do  p o w sz ech n e j w iadom ości, ż e w d n iu  
29 S ty ć ź n ia  (10  L u te g o )  r. b .  w sa li posied zeń  
I z b y  o d b y w a ć  s ię  b ęd z ie  o g o d z in ie  10 z ra n a  
p rzez  d e k la ra c je  o p ieczę to w an e  p u b lic z  n a  l ic y ­
ta c ja  in  p lu s  n a  sp rzed aż  w c iąg u  la t  4 po  so ­
b ie  id ą c y ch , to  je s t  od  d n ia  30  S ty c z n ia  (11 L u ­
te g o )  roku  b ie ż ąc e g o  do d u ia  te g o ż  i m ie ­
s iąca  1867 r p a p ie ru  p o c h o d ząceg o  ze zn isz ­
c zo n y ch  n ie p o trz e b n y c h  ju ż  dow odów  r a c h u n ­
k o w y c h , a to  p o czy n a jąc  od cen y  rs . 5 w y raźn ie j 
rs . p ięć  za  je d e n  c e n tn a r  w ag i sto  fu n to w e j z d o ­
d an iem  n a  ta rę  po fu n tó w  40 w y raź n ie j c z te r­
dzieści.

M ający  p rz e to  chęć  k o n k u ro w a n ia  p rzy  licy ­
ta c ji  o n a b y c ie  ta k o w e g o  p a p ie ru  zao p a trzen i 
w v a d iu m  rs . 100 w m onecie  lub  p a p ie ra c h  p ro ­
c en to w y c h , z ec h c ą  się  zg ło s ić  n a  te rm in  o z n a ­
czony. . . , , _________

W a ru u k i lic y tą cy ju e  p rz e jrzan e  b y ć  m ogą w 
W y d zia le  s łu żb y  q g o ln e jN a jw y ższe j Iz b y  O b ra ­
c h u n k o w e j k a żd o d z ie n u ie  od  g o d z in y  9 z ra n a  
do 2 z p o łu d n ia  w y jąw szy  d n ie  św ią tecz n e .

D e k la rac je  p o w in n y  b y ć  p is a n e  n a  p a p ie rz e  
s tem p lo w y m  cen y  k . 7 '/ a  p o d łu g  fo rm y  n a s tę -  
pu jące j.

D e k l a r a c j o .
W  sk u tek  o g ło sze n ia  z dn ia  11 (23 ) S ty c z n ia  

r. b. p o d a ję  n in ie jsz ą  d e k la ra c ję , iż  obow iązu ję  
s ię  z ak u p y w a ć  p a p ie r  p o c h o d zą c y  ze zn iszczo ­
nych  i n iep o trzeb n y ch  ju ż  dow odów  ra c h u n k o ­
w ych  z N a jw yższej Iz b y  O b ra c h u n k o w e j w p rz e ­
c ią g u  la t  4 i "płacić za  c e n tn a r  ta k o w e g o  po rs . 
N . k o p . N. ( tu  w y p isać  l i te ra m i)  p o d d a ją c  się 
w sze lk im  z as trzeżen io m  w  w a ru n k a ch  l ic y ta c y j­
n y c h  w y szcz eg ó ln io n y m , k tó re  m i są  d o b rze  
z n a n e .

V a d iu m  w  k w o c ie  rs .  100 za łąc zam , i te  w  
raz ie  u trz y m a n ia  się  p rz y  lic y ta c ji p o zo staw ię , 
w ra z ie  z aś  p rz e c iw n y m  sam  o db io rę .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t (w ypisać  m iejsce 
zam ieszkan ia .) F isa łem  dn ia  N . m ie s ią c a  N . ro ­
ku  1863.

(podpisać im ie i nazwisko)
W a rsz a w a  d. 11 (2 3 )  S ty c z n ia  1803 r.

K o n t r o l e r  J e n c - r a l n y  P r e z y d u j ą c y ,  
w  N a j w y ż s z e j  I z b i c  O b r a c h u n k o w e j ,  

T a jn y  R ad c a  S e n a to r ,  F u n d u k le j .

W zó r do dek laracji.
W  sku tek  ogłoszenia  N aczeln ika Pow ia tu  K a ­

liskiego z dnia  28 G ru d n ia  (10 S tyczn ia) r .  b. 
N r. 2 9 ,6 5 0 , sk ład am  n in ie jszą  d ek la rac ję , iż po­
dejm uję się  e n trep ry zy  budow y  m ostu  w m ieście 
B łaszkach  za sum ę rs . N . (w y raźn ie j) poddając  się 
w szelkim  w arunkom  licy tacy jn y m .

K w it K asy  N . Da z ło żo n e  vadiu m rs. 15 kop. 
80 do łączam , k tó re  w raz ie  n ie u trz y m an ia  się 
p rzy  licy tac ji sam  odbiorę.

P isałem  w N . dnia m ca N . 1863 r.
(podp isać  imię i nazw isko)

(N . D . 309) Naczelnik Powiatu 
Kaiwaryjskiego.

Z p o w o d u  u ied o jśc ia  w d ru g im  te rm in ie  l i ­
c y ta c ji n a  e n tre p r j  zę re p e ra c ji K o śc io ła  P a r a ­
fia ln eg o  w e w si K ra sn a , p o d a je  do w iad o m o ­
śc i iż trz ec i te rm in  n a  tę .e n tre p ry z ę  w ynoszącą  
rs . 2095 k o p . 1)2 n a  d z ień  22  S ty czn ia  (3 L u ­
go) r .  b . do  g o d z in y  3 z p o łu d n ia  w b iu rze  P tu . 
ozn acza  s ię  w  k tó ry m  k o n k u re n c i z ao p a trze n i 
w v ad iu m  i d e k la ra c je  n a p isa n e  w ed le  w zoru  
w N r. 250 255 i 261 teg o  p ism a w o b w ieszcze ­
n iu  m em  z a  N r. 17535 p rz e p isa n e g o  i po  d o ­
p e łn ie n iu  n c z y n io n y c h  tam że  zas trz eżeń , do 
licy tac ji p rz y p u szc z en i będą.

K a lw ar ja  d. 24  G ru d n ia  (5 S ty c z n ia )  1862J3 r.
B o  iu sk i.

(N . D . 5 12 ) B u H ą e H m c K a n  T u m o k h h .

13  (25> ( b en p a / iH  c e rn r  r o 4 a  i! o t .  n o C / iH A y -  
l o n j i e  aaTli.MT. 4 h h  f l y . j y T b  n p 0 4 a B a T i . e s  C7> 
i i y ń . l l l S H s r o  Topra i i p n  c e l t  TaMOHtHU K osłH - 
CKOBaHHhle TOBapi.I k b k t .  t o :  6yMaHtHMH,
mepcTHHiiiJH n AHiisnws H3,tT,.iiu, a raKHte 
p a a u t J U  M e s o s s w s  n e m u ,  n c e r o  n o  o ip c t iK ls  
npn.M i.pso 40 301)0 pyó. cepeópow a.

9 flm iap s  1863 104a.

D y re k to r  K a n ce la rji,
R ad ca  S tan u , Ł a w ry n o w ic z .

(N. D . 537) Naczelnik I owiatu 
Kaliskiego.

W  dniu 14 (2 6 )  L u tego  r. b. o godzin ie  11 r a ­
no w biurze N acze ln ik a  Pow ia tu  odbędzie  się 
przez opieczętow ane dek laracje  licy tacja  na b u ­
dowę 2 ch studn i m urow anych  z pom pam i żelazne- 
mi w m Cnoczu c d  s u m y rs .  859  kop. 47 anszla- 
giem  przez K om isję R ządow ą Spraw  W ew nętj 
zatw ierdzonym  ob ięte j, oczem  zaw iadam ia jąc  p u ­
b liczność nadm ien iam , że w arunki en trep ry zy  te  
do ty czące , w b iu rz e  N acze ln ika  Pow iatu  i M ag i­
s tra tu  m iasta  C hocza p rze jrzan e  być m ogą.

V adium  w ynosi rs . 85 kop. 95 , później złożone 
dek la rac je  choćby na jkorzystn ie jsze  p rzy ję te  Die 
będą.

Kalisz d . 7 (1 9 )  S ty czn ia  1863 r.
S ek re ta rz  P ow iatu , R ajkow ski.
W zór do dek laracji.

W  skutek  ogłoszenia N aczelnika P ow ia tu  K a ­
lisk iego  z d n ia  7 (1 9 ) S ty czn ia  r. b. N r. 1464, 
sk ładam  n in ie jszą  d ek la rac ją , iż podejm uje s ię  
en trep ry zy  budow y dwóch stu d n i muroM anych z 
pom pam i żelaznem i w m ieście C hoczu za sum ę rs . 
(w y raźn ie j)  poddając  się w szelkim  w arunkom  l i ­
cy tacy jnym

K w it K asy  N. na  złożone vadium  rs. 85 kop. 95 
do łączam , k tó re  w razie n ieu trzy m an ia  się p rz y  li­
cy tac ji sam  odbiorę.

P isa łem  w N. dn ia  m ca roku.
(podp isać  imię i nazw isko)

(N . l) .  485) Komisja Rządowa 
Przychodów i Skarbu.

P o d a je  d o  w iad o m o śc i, iż w d n iu  5 (1 7 ) L u -  
tego  r .  b. o g o d z in ie  12 w p o łu d n ia  w p a ła c u  
rzą d o w y m  p rz y  u licy  R y m a rsk ie j, pod  N r. 744 
w m ie jscu  je j p o s ied ze ń , o d b y w n ć  s ię  będzie  
l ic y ta c ja ,  p rzez  p o d a n ie  o p ie c z ę to w a n y ch  d e ­
k la ra c ji,  n a  sp rz ed a ż  d rz e w a  z la só w  rz ą d o w y c h  
G u b e rn ii L u b e ls k ie j w b lis k o śc i rz e k i W isły  p o ­
ło ż o n y c h , a  m ianow it ie z le ś n ic tw a  N o w a 
A le k s a n d r a  o d p ad k d w  p rzy  ob ręb ie  K ozibo r od 
ceu y  u s tan o w io n e j na rs . 3 ,8 0 5  k. 80 . w y raźn ie  
ru b li s re b re m  trz y  ty s ią ce  o śm se t p ię ć  k o p ie je k  
o śm d zies ią t.

K to  w z ło ż o n e j d e k la ra c ji  n a jw y że j n a d  s z a ­
c u n ek  p o s tąp i u trz y m a  się P rzy  k u p n ie , gdyż  l i ­
cy tac ji g ło śn e j p o m ię d zy  w szy stk iem i d e k ta ra n -  
ta rn i n ic  b ęd z ie ; w raz ie  w sza k że  p o d a n ia  j e ­
d n a k o w e j o fe rty  w  dw óch  lu b  w ięce j d e k la r a ­
c ja c h , l ic y ta c ja  g ło ś n a  o d b ęd zie  s ię  z a ra z  po  
o tw a rc iu  d e k la ra c ji,  lecz  ty lk o  m ięd zy  k o n k u ­
re n ta m i, k tó rz y  je d n a k o w e  n a jw y ższe  o fe rty  
p o d a li.

U b ie g a jąc y  się  o n ab y cie  d rzew a, o b o w ią zan y  
j e s t  z ło ży ć  do  k a sy  G łó w n e j K ró le s tw a  lub  
B a n k u  P o lsk ie g o  n a  v ad iu m  w g o to w izn ie , l i ­
s ta c h  z a s ta w n y c h , lu b  in n y c h  p ro c e n to w y ch  
p a p ie ra ch  s k a rb o w y c h  r s .  400 , i w d o w ó d  te  
go k w it k a sy  n a  w n ie s ie n ie  te j sum y d o łą c zy ć  
w  d e k la ra c ji,  k tó r a  z ło żo n a  b y ć  w in n a  p rzed  
g o d z in ą  12 w  du iu  d o  l ic y ta c j i  o z naczonym .

W y k azy  o szac o w an ia  i w a ru n k i, te j sp rz ed a - 
ż y , p rz e jrz a n e  by ć  m ogą: w W a rsz a w ie  w b iu ­
rze  K o m is ji R ząd o w ej P rzy c h o d ó w  i S k a rb u , 
w R ząd z ie  G u b e rn ia ln y m  L u b e lsk im .o raz  w U rzę- 
dz ie  le śn y m  N ow a A le l^ in d r ja .

M iejscow a s łu ż b a  le śn a  k ażd e m u  z g ła sz a jąc e ­
m u s ię , o k aże  d rz ew o  n a  g ru n c ie ,  k tó re  w olno 
s zczeg ó ło w o  obe jfzeć; p ó źn ie j b ow iem  żadne  
re k la m a c je  o n ie d o b o ry , z ły  sza c u n ek  lub  g a ­
tu n e k  d rzew a, p rzy ję te  n ie  b ęd ą , a  u trz y m u ją c y  
s ię  p rzy  k u p n ie ,  c a łk o w itą  n a leżn o ść  n a  lic y -

tN .  D .  4 2 7 )  N acze ln ik  Pow ialu
K(t lis kiego.

P odaje  do pow szechnej w iadom ości, że w dniu 
4 (16) L utego r. b . o godzin ie 10 rano  odbędzie 
się w biu rze  N acze ln ika  P ow iatu  przez op ieczę to ­
wane deklaracjQ licy tac ja , na  budow ę m ostu w 
te rito r ju m  m ia s ta  B łaszek od sum y r 9. 158 kop. 
77 1 j2 ,  anszlagiem  przez Komisję R ządow ą Spraw  
W ew nętrznych  zatw ierdzonym  ob ję te j, na k tó rą  
c h ę ć  m ających podjęcia się te j en trep ryzy  w raz 
z vadium  rs . 15 k . 80, wzywa.

B liższe w arunki każdego  czasu w M agistracie 
m . B łaszek  i w biurze N aczeln ika P ow ia tu  są  do 
p rze jrzen ia.

(N . D . 536) N a  ż ąd a n ie  SSrów  po n iegdy F r y ­
de ryku  i K rystyan ie  m ałżonków  A ndrae pozosta­
ły ch  jak o  to:

1. K lem entyny  L an k ę  panny  do le tn ie j 2. M ar- 
jan n y  z L an k ó w  G lass W ilhelm a Glass żony, w 
a sy s ten c ji m ęża d z ia ła ją c e j ,  w m ieście K aliszu 
zam ieszkałych , przeciw ko SSrom  A ndrae  zapad ł 
w dniu  13 (2 5 )  K w ietnia 1861 r. w yrok T ry b u ­
n a łu  K aliskiego dział sp adku  po n iegdy F ry d e ry ­
ku i K rystyn ie  m ałżonkachA ndrae, n akazu jący  o- 
p in ią  b ie g ły c h , czyli n ieruchoraośći w m. ie śc ie  
K aliszu pod N u m erem  462 do tego sp ad k u  
należąca, da  się dogodnie w n a tu rze  podzielić 
r o z p o r z ą d z a j ą c y ,  a  w  r a z i e  n i e m o ż n o ś c i  tego  po ­
dz ia łu , ocenienie rzeczonej n ieruchoności przez 
b ie g ły c h  i sprzedaż w drodze licy tac ji s tan o w ią ­
cy do odbycia sp rzed aży  Sędziego T rybunału  Ś li- 
wowskiego a  do sporządzenia  d z ia łó w R e jen ta  O r­
don delegujący .

N a skutek  teg o  w yroku  m ianow ani biegli dali 
pod dniem  23 L u teg o  (7  M arca ) 1862 r. op in ią  
iż na leżąca  do spadku  tego D ieruchom ośc w m . 
K alizzu pod N r. 462 dogodnie  w na tu rze  podzie 
lo n ą  być nie m oże, następnie  pod tą ż  sam ą d a tą  
ciż b ie g li sporządzili urzędow ą taksę  na rs. 173 
k . 2 l j 2 , poczem  tak sa  w yrokiem  m iejscowego 
T rybunału  w dniu 24  K w ie tn ia  (6 M aja ) 1862 r. 
potw ierdzoną zosta ła .

N astępn ie  w dn iu  2 (1 4 ) S tyczn ia  1863 r. n ie ­
ruchom ość w mieście K aliszu  pod N r. 462 za su ­
m ę rs. 173 k . 2 1 j 2 A leksandrow i B ogusław sk ie­
m u Patronow i T ry b u n ału  tem czasow ie p rzysądzo­
n ą  zosta ła , poczem term in  do stanow czego p rzy ­
sądzen ia  na  dzień 1 (1 3 ) L u teg o  1863 r, godzinę 
3 z po łudn ia  w m iejscu  zw ykłych posiedzeń T ry ­
b unału  K alisk iego w m. K aliszu  w pałacu Sądo- 
wym przy  ulicy Jó ze fin a  oznaczony zo sta ł. 

W aru n k i p rzed aży  m ogą być p rze jrzan e  w b iu ­
rze P isa rza  T ry b u n a łu  K alisk iego i u podp isane­
go P a tro n a  tegoż T rybunału .

K alisz d. 6 (1 9 )  S tyczn ia  1863 r.
A lek san d er B ogusław ski, P a tro n  T ry b .

(N. D . 523) N ie ru ch o m o ść  m u ro w a n a  w W a r ­
szaw ie  p o d  N . 1536 p rzy  u lic y  C hm ie luej p o ło -  
żen a , do  n ie le tn ie j P e la g ji-M a rji P r o k u r a to r ­
sk ie j n a le żą c a , w y staw io n ą  je s t  n a  p u b lic z n ą  
sp rzed aż  w  d ro d ze  beneflc ja lne j w T ry b u n a le  
C y w iln y m  w W arsz a w ie  p rzed  S ęd z ią  d e le g o ­
w anym  W . K o m o siń sk im  odb y ć  się  m a jącą .

P o  o d b y ty m  d n ia  4 (1 6 ) S ty c z n ia  r. b . przy* 
g o t o w o w c z e m  t e j ż e  n i e r u c h o m o ś c i  p rz y sąd ze ­
n iu  te rm in  do o s ta tec z n e g o  p rz y s ą d z e n ia  w y- 
zn aczo n y  z o s ta ł n a  dzień  23 S ty c z n ia  (4 L u te -  
g o l r. b . godzinę  4 z p o łu d n ia  w m ie jscu  zw y­
k ły c h  p o s ie d z e ń  T ry b u n a łu .

W aru n k i sp rz ed a ż y  p rz e jrz a n e  być  m ogą w 
K a n c e la r j i  P is a rz a  T r y b u n a łu  W y d z ia łu  3 i u 
p o d p isan e g o  A d w o k a ta  w W a rszaw ie  po d  N r. 
484 tf m ie szk a jąceg o .

L ic y ta c ja  zaczn ie  s ię  od su m y  rs. 9540  k . 7 
i 1)2 , ja k o  p rzez  b ie g ły c h  w y d a lez io n e j w a r ­
to śc i.

N a  v ad iu m  z ło ż y ć  p o trz e b a  rs . 1,000 w  go to - 
w iźu ie .

F r .  S ia te c k i, A d w o k at.

Z A PO Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D . 483) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału II. 
Z a p o zy w a  S ta n is ła w a  S k o w ro ń s k ie g o  o s ta ­

teczn ie  w  g m in ie  D ro z d y  O k rę g u  B ło ń sk im  za ­
m ie szk a łeg o , z o b o w ią zk ó w  o fic ja lis ty  p ry w a t­
n eg o  u trz y m u ją c e g o  s ię . tudz ież  Z a ło ż y fisk ie g o  
I  ra n c isz k a  o rg a n is tę  z M szczonow a  o b y d w ó ch  
o becn ie  z p o b y tu  n ie w ia d o m y ch , iżby  d la  u s ły ­
szen ia  w y ro k u  w w ła sn e j sp ra w ie  w y d an eg o , 
do  S ąd u  tu te jszeg o  n a jd a le j w p rz e c iąg u  dn i 30 
p rz y b y li, po  u p ły w ie  b ow iem  te g o  czasu  p o ­
d łu g  p ra w a  p o s tąp io n y m  będzie.

W arsz aw a  d . 5 (1 7 )  S ty c z n ia  1863 r.

S ęd z ia  P re z y d u ją c y , M o cz y d ło w sk i.

(N. D . 4 8 1 ) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego Wydziału II. 
W zyw a Józefa  Janiszew skiego, la t  ^ l i c z ą c e ­

go, k a to lik a , bezżennego, we wsi Milowice z A n ­
toniego i K a ta rzy n y  m ałżonków  Jan iszew skich  
urodzonego, w m ieście G rójcu  poprzednio  zam ie­
szkałego, ze s łużby za p a stu eb ę  u trzy m u jąceg o  
8Ię, obecnie z pobytu  niew iadom ego, aby  w dniach 
30 od d a ty  nin iejszego obw ieszczenia , zg ło sił się 
do Sądu tutejszego, lub o te raźn iejszem  m iejscu 
sw eg o  zam ieszkan ia  pow iadom ił, w przeciw nym  
bowiem razie , co do n iego  podług p raw a p ostąp io - 
nem  będzie.

W arszaw a d. 7 (1 9 ) S tyczn ia  1863 r.

Sędzia P rez y d u jący , M oczydłowski.

(N . D . 412) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego W ydziału II.

Z apozyw a J ó ze fa  W ąs ik  o s ta tn io  we wsi D o­
m aniew ice, gm inie P ruszów  zam ieszkałego, obe ­
cnie z poby tu  n iew iadom ego , ab y  w c iąg u  dni 30 
od  d a ty  niniejszego ogłoszenia, s taw ił się w S ą ­
dzie tu te jszy m , do w ysłuchan ia  postanow ien ia  w 
drodze ła sk i w w łasnej sp raw ie  w ydanego, po 
bezskuteczuym  bowiem upływ ie te^o  te rm inu  po­
d ług  praw a postąpionem  będzie.

W arszaw a d. 5 (1 7 ) S tyczn ia  1863 r.

S ędzia  P rezydu jący , 

w z. P rzy stań sk i, Ases

(N . D . 5 1 4 ) Sąd Policji Prostej O kręg u  
P u łtu sk ieg o ,

Zapozyw a J a n a  W iśniew skiego kow alaz w s iŁ u - 
kowe pochodzącego ostatecznie w m. B roku  p rz e ­
byw ającego a na te ra z  z poby tu  niew iadom ego 
aby się w S ądzie  tu te jszy m  do w ysłuchan ia  w y­
roku Sądu K rym inalnego  G ubern ii P łock ie j i 
A ugustow skiej na  dniu 14 (2 6 ) S ie rp n ia  1862 r. 
w spraw ie  przeciw ko sobie zapad łego  w dn iach  
30 pod sk u tk am i p ra w a  s taw ił .

P u łtu sk  d. 9 (2 1 )  S ty czn ia  1&62 r .

Sędzia P rezy d u jący ,
R adca Dw oru, D em bow ski

(N . D. 513) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Łomżyńskiego.

Zapozyw a W incentego B ocianow skiego  i K a ro - 
inę 1 urow ską, o s ta tn io  we wsi K uraelsku, gm ioie 

Lachow o, w łościan; zam ieszkałych , obecnie n ie ­
w iadom ych z pobytu, aby  d la  w ysłuchan ia  w y ro ­
ku w w łasnej spraw ie na jda le j w dniach  30 od 
d a ty  teg o  ogłoszenia w Sądzie tu te jszy m  staw ili 
się, po upływ ie bowiem tego te rm inu  listam i g o ń -  
czem i ściganym i będą.

Łom ża d. 7 (19) S tyczn ia  1863 r.

Sędzia Prezydujący, Podbielski.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D . 516) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kalioaryjjykicgo.

W zy w a wszelkie w ładze, tak  cyw ilne jak o  t e i  
i w ojskow e n ad  porządk iem  i bezpieczeństw em  w 
k ra ju  czuw ające, aby  M acie ja  G ru rd a sa  z wsi 
Zgłów ka, gm iny Zaw orów , Fow ia tu  M arjam po l- 
skiego, p rzed  w ym iarem  spraw iedliw ości U kryw a- 
jąeeg o  się ściśle ś ledziły  i w razie ujęcią Sądow i 
P opraw czem u odstaw ić rozporządzić  zechc ia ły , 
rysopis jeg o  je s t  n astęp u jący , m a la t 2 1 , w zrostu  
n isk iego , w łosów ciem no blond , oczu niebieskich, 
tw a rz y  ok rąg łe j, nosa  k ró tk ieg o , ust g ru b y ch , 
b ro d y  ok rąg łe j, znaków  szczęgó lnych  niem a.

K alw arja  d. 27 G ru d n ia  (8 S tyczn ia) 1862J3 r.

S ędzia  P rezydu jący ,
A sesor K o leg ją ln y . de J o h n ę .

(N . D . 530) W ydział Górnictwa.
P o d a je  do w iadom ości iż w b ió rz e  je g o  w  

d n iu  11 (2 3 ) L u te g o  r. !>• o g o d z in ie  1 po  p o ­
łu d n iu , odbędzie  się za p o ś red n ic tw em  d e k la ra ­
cji o p ie czę to w an y ch  lic y ta c ja  in  m inus  na  d o s ta  
vvę w ro k u  1863 o liw y  i o le jów  d la  z a k ła d u ,  
R ząd o w eg o  m a c h in  n a  S o lc u  w W arsz aw ie .

Ilo ść  p o trz e b n y c h  m a te r ja łó w  i c e n y  do  l i ­
c y ta c ji iu  m in u s  o zn acza ją  się n a  tak o w e  n a ­
stęp u jące :

1. O le ju  rz e p a k o w e g o  p re p a ro w a n eg o  k r u -  
i e k  1176 od kop , 45 .

2 O le ju  rz e p a k o w e g o  n ic p re p e ro w a n e g o , 
k ru ż e k  84  od k o p . 42.

3 . O le ju  ln ia n e g o  u ie p re p e ro w a n e g o  k ru ż e k  
93 od  k o p . 39 .

4 O liw y lu c o rsk ie j fu n . 3767  od  k o p , 22 3)4
K ażd y  m ający  ch ęć  p o d ję c ia  się te j d o s taw y  

o b o w ią z a n y  z ło ż y ć  do B an k u  P o ls k ie g o  f a b r y ­
ki S o leck ie j lub  do k a sy  S k ła d u  G łó w n eg o  Ż e ­
la z a  vad iu m  w k w o c ie  rs. 150 i na  k o s z ta  o g ło ­
szeń  rs .  20 o raz  p o d a ć  W y d z ia ło w i G ó rn ic tw a  
d e k la ra c je  n a  p a p ie rz e  stem p low ym  ceny  k o p . 
45 p o d łu g  n a s tę p u ją c e g o  w zoru.

W  sk u te k  o ło sze n ia  W y d ziału  G ó rn ic tw a  
z  d n ia  11 (2 3 ) S ty czn ia  r. b . N r. 6192  p o d a ję  
n in ie jszą  d e k la ra c ję  że p ode jm u ję  s ię  na  ro k  
1863 d o s ta w y  o liw y  i o le jów  d la  z a k ła d u  R z ą ­
d ow ego  m ach in  n a  S o lcu  w W arsza w ie  z o d ­
s tąp ien ie m  od cen  do  licy tac ji p o d a n y ch  p r o ­
cen tu  (w y m ien ić  w ysokość p ro c e n tu  lic z b ą  i l i­
te ra m i)  i p o d d a ję  s ię  w sze lk im  o b o w iązk o m  
o raz  z as trzeżen io m  w w a ru n k a c h  licy tacy jn y ch - 
zam ieszczo u y m  p rzezem n ie  odczy tan y m , z ro z u ­
m ianym  i p o d p isan y m .

K w it kusy  N . n a  z ło żo n e  v ad iu m  i k a sz ta  
o g ło sze ń  d o łączam , k tó re  w raz ie  n ie u trz y m a ­
n ia  s ię  n a  l ic y ta c j i  sam  o d b io rę .

S ta łe  m oje  z a m ie s z k a n ie  je s t  w  N. n a jb liż  
szej s tac ji po cz to w ej N. po ło żo n e  ( a  je że li w 
W arsz a w ie , w ym ien ić  u licę  i n u m e r d o m u ) , p i­
sa łem  w N . d n ia  1863 r. (p o d p isa ć  w y raźn ie  
im ie i n a zw isk o )

D e k la rac je  ta k ie  w in n y  b y ć  zap ieczen to w an e  
lak iem  i m ieć ad re s: D o  W y d z ia łu  G ó rn ic tw a  
dek lu rac iu  n a  d o s taw ę  w  r. 1863 o liw y  i ole- 
jo w  d la  Z a k ła d u  R ząd o w eg o  m ac h in  n a  Solcu 
w W arszaw ie .

HERBATY

W  W  A  B  8  Z  A  W  1  E .

( p o d  k o p e f .n i k i e m )

ppzy ulicy Xowy-Świat Nr. 1245 A., oraz przy ulicy Leszno wprost Rymarskiej Nr. 655

Ceny Dawne.
W S K Ł A D A C H  M O I C H .

N . 3 te j sam ej dobroci kosztow ała  daw niej fu n t z łp . 13 ,, 10

N. 4 te j sam ej dobroci kosztow ała  daw niej funt ,
• 5 tej sam ej dobroci kosztow ała  daw niej funt 

N . 6 te j sam ej dobroci kosztow ała  daw niej fu n t

Ceny Zniżone.
N r 1 . H e rb a ta  c z a rn a  fu n t  . . . .
N r  2 . Herbata c z a rn a  g ru b e g o  liśc ia  fu n t  
N r 3. Herbata c z a rn a  z p rzy jem n y m  z a p a ­

chem  f u n t .................................
Herbata czarna lepszego gatunku f.N r 4.

N r  5. Herbata (a m a to rs k a )  f.
N r 6 Herbata c z a rn a  z k w ia te m  w y b o ro ­

w a  m o cn a  fu n t  . •
N r 7. Herbata c za rn a  z k w ia te m  w y b o r o ­

w a d e l ik a tn a  fu n t
N r 8. Herbata l i a n s i n s k a  n a j l e p s z a t a k

z łp . 5
5 gr.

II 6 ,,
- 8
II 10

„ 13 ,:

,1 16

II 20

15

20

10

N. 7 tej sam ej dobroci k osztow ała  daw niej fu n t , 

N . 8 te j sam ej dob roc i kosztow ała daw niej fu n t

16
22
26

33

20

10

46

ta k  do

z w a n a  C esa rsk ą  h e rb a tą  lu n t

B io rą c y m  n a  m i e j s c u  n a  raz  je d e n  8 fu n tó w , d o d a je  się  fu n t  d z iew ią ty  b e z p ła tn e  i w y ją w sz y  N ru  Ig o  i 2go . 
tezą l is ty  ^ p ie n ią d ze  fran c o  p rz e sy ła ć , a  żądań*

Ig o  i 2 go.

-D ju rą c y m  n u  iiiiDjav.** _ - ~ x  *“ ***
O soby  z p r o w i n a c j i  ra c z ą  l is ty  i p ie n ią d ze  fran c o  p rz e sy ła ć , a ź ą d a n ą i lo ś ć  H e rb a ty  r ó w n i e ż  fran c o  p rz e sy ła n ą  będzie, 
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  ja k o  też  C esa rs tw a  R o sy jsk ieg o , o p ró cz  N ru  Ig

w Drukarni J. Ja w o rsk ieg o .—-Z a pozwoleniem Cenzury.


